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Na porządku dziennym

D R O G O W S K A Z  N O M I N A C Y J N Y
Z PRZEMÓWIENIA P. MINISTRA SPRAWIEDLIWOŚCI

N A  25. PO SIE D Z E N IU  S E N A T U  Z D N IA  9 M ARCA R. B.

N a 25. posiedzeniu p lenarnym  Senatu, dnia 9 m ar
ca r. b., odbyła się debata nad  budżetem  M inister
stw a Sprawiedliwości.

Po przem ówieniu sprawozdaw cy P. Sen. ks. Ra
dziw iłła  — rozwinęła się dyskusja, w której p ierw 
szy zabrał głos P. Sen. d r Jeszke  (p. dalej — str. 3
i nast.), poczem nastąpiły  jeszcze dwa przem ówienia 
senatorów (głównie z zakresu zagadnień krym inolo- 
gicznych), a na  zakończenie debaty w stąpił na try 
bunę P. M inister Sprawiedliwości Grabowski, om a
w iając poruszone w dyskusji kwestie.

Podajem y (według diariusza) treść w ynurzeń 
P ana M inistra w zakresie spraw, jakie znalazły w y
raz w pierw szym  z kolei (po sprawozdawcy) przem ó
wieniu. Oto, co głosi odpowiedni w yjątek  z d iariu 
sza:

Pierwsza kw estia  podniesiona przez Parna sen. J e 
szke dotyczy tak n iezw ykłe ważnego zagadnienia  
niezawisłości sądów. Pan sen. Jeszke tak sprawę 
właściwie przedstawił, że nie dość deklaracji ze stro
n y  M inistra Sprawiedliwości, iż szanuje on ponad 
wszystko niezawisłość sądów, ałe że trzeba sąd po
stawić w  takich warunkach, aby ta jego niezawisłość 
nie m ogła być zakwestionowana przez samo życie, 
żeby zn ikąd  nie m ógł na nią nastąpić żaden zamach. 
Z  p. sen. Jeszke m uszę się zgodzić. Trzeba sędziów  
uposażyć tak, żeby żaden z nich nie cierpiał biedy, 
nie oglądał się na problem ju tra  i nie był uw ikłany  
w  m iliony codziennych trosk dom owych. W iadom ą  
jest jednak rzeczą, że p ieniędzy nie ma i że jeszcze 
czas penńen trzeba będzie wym agać od sędziów  bo
haterstwa, aby redukowali sw oje potrzeby, a nie 
m niej, żeby bardzo wysoko dzierżyli ów  sztandar 
niezawisłości.

D rugie zagadnienie to struktura ustaw y uposaże
niowej. W szystk ie  teorie w  zakresie tezy  o niezaw i
słości sądów przyw iązu ją  dużą wagę do tego, aby sę
dziow ie w  sam ej ustawie uposażeniowej, byli zupeł
nie od w ładzy uniezależnieni. Są przy tym  w ysuw a
ne dw a zasadnicze wym ogi: 1) żeby uposażenie sę
dziego było ściśle p rzym ą za n e  do stanowiska, które 
sędzia za jm u je  i 2) żeby za jm ując to stanowisko sę
dzia m ógł awansować autom atycznie nie zaś zależnie 
od uznania w ładz. Jeżeli chodzi o obowiązującą usta
wę uposażeniową przyznać muszę, że tym  dw um  w y 
mogom nie odpowiada. M inister m oże zawsze zasze
regować sędziego bądź do jed n e j bądź do drugiej 
grupy.

Otóż praktyka  w skazuje, że niem al w szyscy sę
dziow ie o trzym ują  uposażenia przew idziane dla 
szczebla, do którego są zaliczeni i ty lko  5 sędziów  
w  całej Polsce m a sobie przyznane  — i słusznie — 
uposażenie o jed en  szczebel wyższe. K ie  m n ie j usta
wa jest niedoskonała, ja  to przyznaję. K iedy p rzy j
dzie m om ent, że P. M inister Skarbu za jm ie się, jak  
to zapow iedział, zrew idowaniem  podstaw ustaw  upo
sażeniowych, oczywiście i ja  sw oje dezyderaty w  te j 
kw estii przedłożę.

K ie  ma również negliżowania prawa cywilnego  
na korzyść prawa karnego, o czym  m ów ił p. sen. Je
szke. Prawo cyw ilne składa się z w ielkich kom plek
sów, które z natury rzeczy muszą pozostawać latami 
w  K om isji K odyfikacy jne j. K ie  m a m ow y o tym , że
by ktokolw iek w  M in. Sprawiedliwości nie doceniał 
zagadnień, w iążących się z prawem  cyw ilnym .

W  kw estii obsady notariuszów m iał rację p. sen. 
Jeszke tw ierdząc, że dla obsady te j pow inni być 
przeznaczeni w  pierw szej linii asesorzy notarialni, 
w  drugiej — sędziowie, a dla innych m iejsca być nie 
powinno. T ym  drogowskazem  kierowałem  się. I  tak 
M ałopolska wobec istniejącej tam nadprodukcji ase
sorów notarialnych otrzym ała ode m nie oprócz dw óch , 
w szystkie nom inacje z asesorów notarialnych.

*

W  zakresie naszych bezpośrednich zainteresow ań— 
dużą wagę przypisać pragniem y oświadczeniu Pana 
M inistra, że drogowskazem Jego  w dziedzinie poli
tyki nom inacyjnej była — i oczywiście niezawodnie 
jest w dalszym  ciągu — z a s a d a  p i e r w s z e ń 
s t w a  a s e s o r ó w  n o t a r i a l n y c h .

Drogowskaz ten  — to czynnik, który jedynie roz
strzygająco za w arować może p r a w d z i w ą  z a- 
w o d o w o ś ć  n o t a r i a t u  i jedynie decydująco 
w płynąć może na w z m o ż e n i e  d o p ł y w u  m ł o 
d y c h  s ii ł p r a w n i c z y c h  do notariatu .

Zapew ne, czynnik ten  nie zacznie działać z pełną 
mocą w  oparciu o podstawę w erbalną. A le niezawo
dnie już samo stwierdzenie przez Pana M inistra, że 
taki w łaśnie w yznaje drogowskaz, powinno spowo
dować załam anie się dotychczas, niestety, przew aża
jącego w szeregach młodego pokolenia prawniczego 
przekonania (świadczą o nim  wymownie cyfry), że 
no taria t nie otw iera drogi na przyszłość, k tórą oczy
wiście każdy ąp likant i asesor musi sobie zdobyć — 
pracą i doświadczeniem.



PRAWNICTWO POLSKIE — WZWYŻ!
PRZEMÓWIENIE P. SENATORA DRA WITOLDA JESZKEGO

W Y G Ł O SZ O N E  N A  25. P O S IE D Z E N IU  PL E N A R N Y M  SE N A T U  D N IA  9 M ARCA R. B.*)

W ysoki Senacie! Jeżeli hasłem  naczelnym  w pro
cesie kształtow ania się życia polskiego m a być 
dźw iganie Polski wzwyż, to rozumiem to hasło ja 
ko im peratyw  totalny nie tylko w dziedzinie n a 
szego życia polityczno-społecznego i gospodarczego, 
lecz n a  wszystkich odcinkach życia, a więc też życia 
korporacyjnego.

Sądzę, że nie przekroczę ram  dyskusji budżeto
w ej, jeżeli w obecności najwyższego zwierzchnika 
w ym iaru sprawiedliwości przed W ysokim  Senatem  
pokuszę się o zobrazowanie polskiego odcinka p ra 
wniczego we wszystkich przejaw ach i dykasteriach, 
pod kątem  w idzenia dźw igania praw nictw a polskie
go wzwyż.

Do takiego ujęcia zagadnienia zachęca mnie nie 
tyłko pełna energii postaw a P. M inistra Spraw ie

dliwości wobec tego problem u, której dał wyraz 
szczególnie w swym przem ówieniu n a  zjeździe 
praw ników  polskich w Katowicach, ale zachęca
mnie to wielkie i głębokie zainteresow anie tym  za
gadnieniem  Komisji Budżetowej W ysokiego Sena
tu podczas debaty kom isyjnej. Poza tym nie m ałym  
bodźcem jest d la m nie najnow sze polskie piśm ien
nictwo prawnicze, które na łam ach czasopism fa 
chowych kipi wprost problem ami na tem at, jak  dźwi
gnąć polskie praw nictw o wzwyż.

W  tej owocnej dyskusji nie może zabraknąć gło
su parlam entu  polskiego, szczególnie gdy się zważy, 
że zrealizow anie postulatów  tych w  wielkiej mierze 
zależeć będzie od kodyfikacyjnego ujęcia tego, co 
jest fundam entum  regnorum.

PODSTAWOWE ZAGADNIENIA OGÓLNE
Zacznę od wierzchołka naszej p iram idy prawniczej

— od M inistra Sprawiedliwości. Jak  już wspom niał 
pan  referent n a  kom isji poruszano zagadnienie stano
wiska M inistra Sprawiedliwości, jako takiego, w R a
dzie M inistrów. P an  M inister odpowiedział na to 
z tekstem  K onstytucji w ręku, że według K onstytucji 
nie m a żadnego uprzyw ilejow anego stanowiska i tym 
zam knął dyskusję.

Czy zamknięcie tej dyskusji było słuszne? W y 
czuwam — że u podstaw  dyskusji tej tkwi głębokie 
przeświadczenie o konieczności skoordynow ania ca
łego tak różnorodnego ustaw odaw stw a pod kątem  
w idzenia jednolite j racji stanu nowoczesnego P ań 
stwa Polskiego, państw a, przybierającego coraz w y
raźniej charakter tego, co nazywam y państw em  spo
łecznym. Że lin ia tej racji stanu w inna być pilnow a
na po przez całe ustawodawstwo, nie podlega dys
kusji. Kto m a je j pilnow ać? Kto m a je j pilnować, m i
mo że żaden z m inistrów  nie m a konstytucyjnego zle
cenia w tym  kierunku? Odpowiedź d la m nie prosta: 
każdy z członków R ady M inistrów, a najw ięcej ten, 
który posiądzie najsubteln iejsze wyczucie i najw ni- 
kliwszą intuicję tej linii. N ie jest to kw estia konsty
tucyjnego upraw nienia, lecz kwestia, nie nadająca

*) Ze względu na wagę tego przemówienia, obejm ującego 
w ujęciu syntetycznym  najistotniejsze zagadnienia naszego 
życia prawniczego, jak i ze względu na osobę Autora
—  Notariusza w Poznaniu, b. Prezesa Rady N otarialnej w  P o
znaniu, ogłaszam y pełny tekst rzeczonego przem ówienia w do
słownym brzmieniu według stenogramu. (R e d.).

się do kodyfikacji, kwestia im ponderabiliów, kwe
stia osobistego ciężaru gatunkowego, osobistej dyna
miki i siły sugestywnej. Predystynow any w każdym 
razie winien być do tego M inister Sprawiedliwości.

D odam  jeszcze, że we Francji, gdzie tendencje re 
wizjonistyczne w kierunku ufundow ania autorytetu 
m inistra sprawiedliwości w sensie zbliżonym do od
głosu na  naszej kom isji n a jd a le j są zaawansowane, 
znany autorytet p. Barthelem y  poddał pod rozwagę, 
czyby m inistra sprawiedliw ości nie należało powoły
wać, odm iennie od pozostałych m inistrów, m ianow i
cie przez Radę Stanu wspólnie z Izbą Kontroli P ań 
stwa i aby tak w ybrany m inister był nieusuwalny 
w ciągu jednej kadencji izb ustawodawczych. I d la
tego uważam, że może przedwcześnie byłoby zam y
kać dyskusję na ten tem at u nas.

Z  zagadnieniem  tym  łączy się spraw a ogólniejsze
go znaczenia, m ianowicie spraw a roli praw nika 
w społeczeństwie i państwie. I tę kwestię poruszono 
na Komisji Budżetowej. Z agadnienie to jest dzisiaj 
kom entowane w piśm iennictw ie polskim wnikliwie, 
że przytoczę tylko d la przykładu odgłosy z ostatnich 
tygodni: artykuł K wiecińskiego  we „W spółczesnej 
M yśli P raw niczej“ o stanowisku zawodu praw nicze
go w życiu społecznym, artykuł „Praw nicy w A dm i
n istracji"  w „B iuletynie Urzędniczym 1', bardzo cie
kaw y przyczynek prokuratora W ładysław a S iero 
szewskiego  „Rola praw nika w społeczeństwie11 w „T y 
godniku Ilustrow anym ", oraz głęboko u jęty  artykuł 
sędziego Fłeszyńskiego  w „Głosie Sądownictwa" na



tem at: „Czy praw nicy m ogą rządzić Państw em ?11. 
A utorzy ci są zgodni w negatyw nym  stwierdzeniu, 
że polskie prawnictwo nie odegrało roli, odpowia
dającej jego znaczeniu, przy budow aniu form  o rga
nizacyjnych Rzeczypospolitej, że przy tworzeniu no
wej rzeczywistości państwowej wysunęli się n a  czo
ło przede wszystkim żołnierze i daw ni rew olucjoni
ści, dalej inżynierowie, nauczyciele, handlow cy i prze
mysłowcy, naw et rolnicy i artyści, a nie praw nicy; 
znikomy tylko odsetek praw ników  zajm ow ał stano
wisko m inistrów i wojewodów. Co do wniosków po
zytywnych autorzy różnią się poważnie. N ie będę 
analizował wyników tych argum entacji, zadowolę się 
stwierdzeniem, że praw nictw o polskie chce w yrów 
nać swoje zaniedbanie z przeszłości i jestem  przeko
nany, że uczyni to z pożytkiem d la  naszego życia 
państwowego.

W  tym  naśw ietleniu nabiera właściwego reliefu 
problem  przesunięcia m łodych praw ników  do adm i
n istracji ogólnej, o co — jak  wiadomo — usilnie za
biega P. M inister Sprawiedliwości.

N im  przejdę do problem u sądownictwa, niech mi 
wolno będzie zatrzym ać się jeszcze nad  jednym  ogól
niejszym  zagadnieniem  naszego życia prawniczego. 
W  odgłosach krytycznych o ostatnim  zjeździe p raw 
ników w Katowicach znalazło się ciekawe stw ierdze
nie, że na  zjeździe tym po macoszemu potrak tow a
no praw o cywilne w porów naniu z praw em  publicz
nym, szczególnie karnym . U kuto określenie, że p ra 
wo cywilne „nie miało szczęścia11 na tym  zjeździe. 
Przychodzą mi na myśl słowa poety, który powie
dział: „N ie znalazł szczęścia w domu, bo szczęścia 
nie było w ojczyźnie11. T ak  jest, praw o cyw ilne nie 
m a szczęścia w Polsce. N ie w tym  sensie, aby zanie
dbywano kodyfikację praw a cywilnego, przeciwnie, 
dokonano w wielkim wspólnym  wysiłku M inister

stwa Sprawiedliwości, Komisji K odyfikacyjnej i p a r
lam entu w tej dziedzinie dużo, a Kom isja K odyfika
cy jna m a w tej chwili na swym warsztacie niezm ier
nej doniosłości kompleksy z dziedziny praw a cyw il
nego. Mimo to cywiliści tw ierdzą, że praw o cywilne 
nie ma szczęścia, że na  pierwszy plan  wysuwa się 
przy różnych okazjach zainteresowanie do praw a 
karnego, czy to na zjazdach prawniczych, czy 
w przem ówieniach m inistrów  sprawiedliwości, czy 
wreszcie w debatach parlam entarnych, w których 
niew spółm iernie dużo czasu poświęca się om aw ianiu 
więziennictwa, tak jak  gdyby zagadnienie w ięzien
nictwa było najistotniejszym  szczegółem resortu sp ra
wiedliwości.

N ie przeczę, że z punktu w idzenia interesu p u 
blicznego, praw o karne ma prym  przed praw em  cy
wilnym, ale nie wolno nam  zapominać o wielkiej
i doniosłej prawdzie, że praw o cywilne m a swe po
ważne funkcje w życiu publicznym  oraz że proces 
cywilny jest nie tylko w alką obywateli o swe praw a 
indyw idualne, lecz służy również do utrzym ania 
spokoju praw nego w społeczeństwie.

Pewne, może pozorne postponowanie zagadnień 
praw a cywilnego tłumaczyć należy sobie tym, że 
najw ażniejsze ośrodki dyspozycyjne naszego świata 
prawniczego jak  M inisterstw o Sprawiedliwości, p re 
zesury Sądów A pelacyjnych, S tała D elegacja Z rze
szeń i Insty tucji Praw niczych i inne — od dłuższego 
czasu są przeważnie kierow ane in capite et membris 
przez karnistów , a nie cywilistów, z czego mimowoli 
wypływ a pew na p reponderancja dla zagadnień p ra 
w a karnego czyli t. zw. „trenow anie11 na praw o k a r
ne. O dpowiednia, stopniowa korektura tego stanu 
rzeczy n a  rzecz cywilistów, przyczyniłaby się — jak  
sądzę — do w prow adzenia z wszech m iar pożądanej 
równowagi w tej dziedzinie.

O PEŁNĄ NIEZAWISŁOŚĆ SĄDOWNICTWA
Przechodzę do sądownictwa, tego najw ażniejsze

go działu naszego praw nictw a, P. M inister Spraw ie
dliwości w znanych swoich deklaracjach na  pierwszy 
p lan  w ysunął słusznie troskę o praw dziw ą niezaw i
słość sędziowską, ów kam ień węgielny w ym iaru sp ra
wiedliwości. W  Sejm ie pow iedział P. M inister ostat
nio, co następuje: „Skoro m owa o niezawisłości sę
dziowskiej, to stwierdzam , że od chwili objęcia urzę
du nie pom ijam  żadnej sposobności, aby z naciskiem
i z całą m ocą obwieścić, że uw ażam  niezawisłość sę
dziowską za dogm at, bez którego w ym iar spraw ie
dliwości jest nie do pom yślenia11.

Niezawisłość sędziowska nie jest pojęciem  tak p ro 
stym, jak  to się naogół w ydaje. Posiada ona swoją 
kilkuwiekową, ciekawą historję, posiada swoje teorie,

posiada sw oją teraźniejszość i przyszłość. Chciałbym 
w tym  miejscu mówić tylko o je j teraźniejszości.

W  literaturze polskiej m ało jest na ten tem at gło
sów obiektywnych, przeważnie głosy nam iętne, gło
sy nacechowane kompleksem uraz osobistych. D late
go nie będę się powoływał na  głosy polskie. Dobrze 
zasłużył się w tej dziedzinie „Głos Sądow nictw a11, 
który ostatnio uprzystępnił nam  w tłum aczeniu tre 
ściwym i w yczerpującym  poglądy na zagadnienie 
niezawisłości sędziowskiej, w  ujęciu Prof. U niw ersy
tetu w Zagrzebiu Dr. lvo  K rbek‘a. W ed le  tego au to
ra, w sensie pozytywnym  niezawisłość sędziowska 
polega na  tym, że sędzia podlega tylko praw u, a w 
sensie negatyw nym  niezawisłość ta  oznacza w yłą
czenie wszystkich wpływów, oddalających  sędziego
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od jego istotnych funkcji sędziowskich, czyli że sędzia 
w inien być wolny od oddziaływ ania wszelkiego au
torytetu, wszelkiej władzy, nie wskazanej przez p ra 
wo. Pojęcie niezawisłości sędziowskiej nie ogranicza 
się tylko do sfery praw nej, lecz stanowi zagadnienie 
kultury  ogólnej, trudno bowiem uznać za kuturalny 
kra j, nie uznający niezawisłości sędziowskiej. N ieza
wisłość sędziowska stanowi nie tylko na tu ra ln ą  część 
składową pojęcia sprawiedliwości, lecz sam ą jego 
istotę. N aw et najbardziej radykalne obecne ruchy 
społeczne i polityczne, jak  faszyzm i hitleryzm , za
trzym ują zasadę niezawisłości sędziowskiej. W  tym 
miejscu zaznaczę, że nie zgadzam  się z ujęciem  tego 
tem atu przez p. re feren ta w drukow anym  spraw o
zdaniu, który tw ierdzi, że odrzucają tę zasadę. W  li
tera turze niem ieckiej podkreśla się, że niezawisłość 
sędziowską należy utrzym ać, z tym  tylko, iż trzeba 
ją  natchnąć innym  duchem i zmienić je j podstawy 
ideologiczne. W edle  tej koncepcji w państw ie libe- 
ralno-praw nym  niezawisłość sędziowska stanowiła 
podsta\vę ochrony obyw atela przed przerostem  w ła
dzy wykonawczej. N atom iast w  państw ie narodow o- 
socjałistycznym  w ystępuje ochrona rzeczowej nieza
wisłości sędziowskiej, co znaczy, że sędzia m a zabez
pieczyć nie tylko należyte stosowanie ustawy, lecz 
także podstawowe, naczelne zasady nowego państwa.

Słowem, kwestia stosowania zasady niezawisłości 
sędziowskiej w państw ach kulturalnych jest dziś po
stawione poza naw ias dyskusji. N ie m a dziś problem u 
sporu o tę zasadę jako taką, lecz dyskutow ane jest 
zagadnienie, jak  ustalić środki praktyczne celem za
gw arantow ania tej niezawisłości, aby nie została ona 
na papierze.

Dw ie są podstawowe gw arancje niezawisłości sę
dziowskiej: nieusuwalność i nieprzenaszalność sę
dziów, poza wypadkam i przewidzianym i w ustawie. 
N aw et we wspom nianych mało obiektywnych gło
sach w literaturze polskiej nie kw estionuje się, że 
Konstytucja gw aran tu je  niezawisłość sędziowską,

a więc i nieusuwalność i nieprzenaszalność sędziów 
w powyższym sensie.

Punktem  obrazy są inne okoliczności. Poruszył je 
także w swoim referacie o budżecie M inisterstw a 
Sprawiedliwości referent sejm owy p. poseł Sioda, 
dopatru jąc się niebezpieczeństwa dla skutecznego sto
sow ania zasady niezawisłości sędziowskiej w sposo
bie aw ansowania i uposażenia sędziów. W  tym  sensie 
wypowiedział się ostro w N r. 8 „O dnow y11 b. sędzia, 
obecnie adw okat M ogilnicki, form ułując swe zarzu
ty w ten m niej więcej sposób: Nowy polski ustrój
sądowy stosuje przy aw ansach sędziowskich zasadę 
wyboru kandydatów  przez sądy, lecz wyborów nie 
dokonuje ogólne zebranie sędziów, lecz t. zw. Ko
legium  A dm inistracyjne, w którym  większość głosów 
ma prezes i dobrani przez niego sędziowie. D odatko
wych kandydatów  wskazuje także Kolegium Sądu 
wyższego, a M inister z pewnymi zastrzeżeniami 
może przedstaw ić do nom inacji Panu  Prezydentowi 
Rzeczypospolitej własnego kandydata z pominięciem 
wskazanych kandydatów  przez sądy. To ostatnie — 
jak  tw ierdzi w spom niany au tor — stało się od r. 1929 
nieom al regułą. D alej, wysokość uposażenia sędzie
go zależy nie od instancji, w której sędzia pracuje, 
ani od liczby la t przesłużonych, lecz wyłącznie od za
szeregowania go do tej czy innej grupy przez Radę 
M inistrów na wniosek M inistra Sprawiedliwości. 
W  ten sposób może M inister Sprawiedliwości uposa
żenie każdego sędziego dowolnie zmniejszyć lub 
zwiększyć, jak  twierdzi wspom niany autor. Uważam , 
że n a  te zarzuty, sprow adzające się do tw ierdzenia, 
iż niezawisłość sędziowska, zagw arantow ana przez 
Konstytucję, stała się niezawisłością papierow ą, w in
na — zdaniem  moim — nastąpić autorytatyw na od
powiedź, która w tej tak ważnej i podstawowej dzie
dzinie uspokoi opinię tak sędziów jak  i ogółu społe
czeństwa. N ie wystarczy bowiem, aby sędzia był do
praw dy niezależny, ale co jest równie ważne, aby 
społeczeństwo nie miało najm niejszej wątpliwości, 
że posiada sądownictwo niezawisłe.

O WŁAŚCIWE STANOWISKO ADWOKATURY

Przechodzę do zagadnienia adw okatury. W obec te 
go, że stoimy w przededniu nowelizacji ustawy
o ustro ju  adw okatury — pro jek t rządow y jest już 
wniesiony do parlam entu  — nie będę mówił o struk
turalnych zagadnieniach adw okatury, odkładając to 
do powierzonego mi refera tu  na  ten temat. Dziś, kie
dy rozpatrujem y poszczególne dykasterie praw nictw a 
polskiego pod kątem  w idzenia dźw igania ich wzwyż, 
muszę, niestety, stwierdzić, że to co wyżej powie
działem  o całości praw nictw a, mianowicie, iż nie 
odegrało roli odpow iadającej jego znaczeniu przy 
budowaniu form  organizacyjnych Rzeczypospolitej

Polskiej, k ieruję z szczególnym impetem zarzutu pod 
adresem  adw okatury, która najw ięcej z wszystkich 
innych dykasterii prawniczych predystynow ana jest 
do odegran ia czynnej roli w  tej dziedzinie i która 
w wielu państw ach tę zaszczytną rolę, jak  ogólnie 
wiadomo, spełnia dobrze i trw ale. N ie podnoszę te 
go zarzutu, jako daw niejszy długoletni adw okat
i dziekan Rady A dw okackiej, lekkomyślnie. Zresztą 
świadomość tego stanu rzeczy jest dziś w adw okatu
rze ogólna i ogólne jest szukanie w yjścia z tego im 
pasu. W  ostatnim  zeszycie „Palestry" w artykule 
pod  nagłówkiem  „A dw okatura na przełom ie11 czyta-



my: „W szędzie, we wszystkich krajach, zawsze ad 
w okatura stała w pierwszej linii budowniczych w ła
snego państw a, zawsze zapełniała licznie i ofiarnie 
szeregi w ytrw ałych robotników w dziale jego prze
budowy i um acniania. U  nas przez la ta  odrodzonej 
niepodegłości nie uczyniono nic, aby adw okaturę 
podnieść na  należyte je j stanowisko; nie uczynili te 
go inni i nie uczyniła sam a korporacja. Dopuszczono 
prżeto w ten  sposób do obniżenia powagi i godności 
stanu. N ie odegraliśm y właściwej roli w życiu społe
cznym i politycznym. Czeka więc nas nie tylko re 
form a struk turalna i p raca wewnętrzna, ale w ytrw a
ła ofenzywa na utracone pozycje pełnego zaufania
i szacunku".

M am  w żywej i wdzięcznej pamięci słowa, które 
Pan M inister Grabowski na Komisji Sejm owej w y
powiedział O1 roli adw okatury w Państwie. „A dw oka
tu ra  jest potężną siłą społeczną. Tysiące adwokatów 
pozostaje w stałym  kontakcie z najszerszym i m asa
mi ludności, jako doradcy i obrońcy tej ludności. 
Stąd w pływ ich na masy. Z szeregów adw okatury re 
k ru tu ją  się politycy, w szeregach tych tkw ią i p racu ją  
społecznicy. Poza tym  adw okatura jest ważkim czyn
nikiem  w ym iaru sprawiedliwości. Państwo musi mieć 
zagw arantow any wpływ na kształtow anie i uzupeł
nianie kad r adwokackich".

N ie wątpię, że z tą  sam ą życzliwością odniesie się 
parlam ent do słusznych postulatów  palestry  z okazji 
nowelizacji ustawy o je j ustroju.

A le jeszcze jed n a  uw aga na m arginesie. Czy opinia 
adw okatury wogóle, a w szczególności w sprawie tej 
nowelizacji jest jednolita? Gdzie jest wogóle opinia 
palestry? N aczelna R ada Adwokacka? Dobrze, to o fi
cjalny  organ o wielkim  autorytecie. Lecz czy adw o

katu ra  nie odczuwa potrzeby w yrażania uzgodnionych 
swych opinii niezależnie od tego organu oficjalnego, 
tym  więcej, że głośne są żale na  to, iż ogół adw oka
tury  nie ma dostatecznej możności w ypow iadania się 
na  oficjalnych zebraniach? Jak  w ygląda organizacja 
zawodowa adw okatury? N ie dobrze! Podobnie zre
sztą jak  organizacje zawodowe innych dykasterii 
praw nictw a.

Sędziowie i prokuratorzy, podobnie jak  notariusze, 
posiadają  przynajm niej sw oją jedno litą  organizację. 
Sprawność organizacji sędziów i prokuratorów  
szw ankuje poważnie, jak  wynika z dyskusji na ostat
nim w alnym  zebraniu Zrzeszenia Sędziów i P roku
ratorów ; na  Zrzeszeniu zaciążył n iefortunnie „stem 
pel oficjalności". Zrzeszenie N otariuszów  R. P. nie 
znalazło dotychczas właściwego kam ertonu swej p ra 
cy organizacyjnej. N ajin tensyw niejsze życie pulsuje 
jeszcze w organizacjach młodego pokolenia p raw ni
czego. A le w  życiu organizacyjnym  adw okatury jest 
chaos nie do opisania. K ażda niem al p artia  z cza
sów przedm ajow ych ma swój odpowiednik organiza
cyjny, do tego dochodzi szereg innych jeszcze o rg a
nizacji o zabarw ieniu politycznym  czy regionalnym , 
nie m ówiąc już o organizacjach mniejszościowych. 
Stąd o koordynacji opinii palestry polskiej, tak w a
żnej szczególnie w chwilach, kiedy losy je j ustroju 
się decydują, trudno dziś mówić. Może jednakże 
w tym  nowym okresie, który nastaje  d la dźw igania 
życia polskiego wzwyż, nareszcie raz adw okatura 
polska nie spóźni się i wytworzy odpowiedni ośrodek 
dyspozycyjny pod hasłem  zapew nienia elementowi 
polskiemu dom inującego znaczenia w palestrze i zor
ganizu je au torytatyw ny aeropag opinii, jak i je j się 
słusznie należy.

O PRAWDZIWĄ ZAWODOWOŚĆ NOTARIATU
W reszcie notariat. P an  M inister Grabowski dał re

dakcji „P rzeglądu N otaria lnego" w  zeszłym miesiącu 
oświadczenie, w którym  czytamy: „Ilekroć zdarzyło 
mi się rozm awiać z przedstaw icielam i no taria tu  pol
skiego, tyle razy podkreślałem , jak  wielkie znaczenie
i wagę przyw iązuję do tej instytucji. Znaczenie no
taria tu  w ypływa z tego, co stanowi podstawę tego 
zawodu. Jest n ią  zaufanie publiczne do notariusza. 
Z aufanie to rodzi w praw dzie ustawa, ale je  g run tu je
i um acnia w społeczeństwie ten kapitał sił m oralnych
i intelektualnych, z którym  notariusz pełni swe obo
wiązki".

Oświadczenie to, którego ustęp tylko przeczytałem, 
p rzy ją ł no taria t polski ze szczerą wdzięcznością i sa
tysfakcją.

Co do ustaw y obowiązującej o notariacie, to w yka
zała ona w ciągu je j stosowania cały szereg usterek,
o których usunięcie no taria t zam ierza zabiegać, lecz

nie w tej jeszcze chwili; czas bowiem próby nie był 
jeszcze dostateczny. W ażniejszym  w  tej chwili w y
d a je  się sposób stosowania pewnych przepisów tej 
ustawy i to w yw ołuje najw ażniejsze dziś aktualne 
zastrzeżenia ze strony notariatu . M am  tu na myśli 
szczególnie sposób pow oływ ania notariuszów.

Praw o o notariacie stanowi w art. 7, jak ie  kw ali
fikacje powinien posiadać kandydat na  stanowisko 
notariusza. A  więc w ym aga m iędzy innym i ukończo
nych studiów  prawniczych, 5-letn iej aplikacji no ta
ria lne j, zakończonej egzaminem asesorskim i t. d. Od 
zasady tej ustaw a przew iduje dwa w yjątk i w art. 8.
I otóż te  w yjątki stały się — przyznaję, że w czasie 
p rzed  objęciem urzędu przez P. M inistra Grabow
skiego  —  zasadą. I tak: pod rządem  polskiego praw a
o notariacie dokonano około 228 nowych nom inacji 
n a  stanowiska notariuszów. Z powyższych nom inacji 
tylko 86 przypada na asesorów notarialnych, na to 



m iast na nom inacje z art. 8 aż 152. N a powyższe w y
jątkow e nom inacje przypadły: 1 sędziego Sądu N a j
wyższego, 4 wiceprezesów Sądów A pelacyjnych, 8 
prezesów Sądów Okręgowych, 13 wiceprezesów Są
dów Okręgowych, 13 sędziów Sądów A pelacyjnych, 
26 sędziów Sądów Okręgowych, 17 sędziów Sądów 
Grodzkich, 2 prokuratorów  Sądów A pelacyjnych, 3 
w iceprokuratorów  Sądów A pelacyjnych, 6 p rokura
torów  Sądów Okręgowych, 6 w iceprokuratorów  Są
dów Okręgowych. Ponadto przypada n a  powyższe 
nom inacje, oprócz 5 b. notariuszów  i 11 adwokatów:
1 D yrektora D epartam entu  Min. Spraw  W ew nętrz
nych, 1 Radcę M inisterstw a Sprawiedliwości, 1 eme
rytow anego N aczelnika W ydziału, 3 m ajorów  K or
pusu Sądowego, 7 pisarzy hipotecznych, 1 em eryto
wanego wojewody, 1 Radcy U rzędu W ojew ódzkie
go i 17 nom inacji innych osób.

T a  p rak tyka stanowi w prost tamę, ham ującą do
pływ  nowych sił do no taria tu  i przyczynia się do 
spotęgowania groźnego ,,zatoru“ , jak i się wytworzył 
w szeregach młodzieży praw niczej. W  ten sposób 
w ytw arza się paradoksalna sytuacja: młodzi p raw 
nicy nie w stępują na aplikację notaria lną , bo nie w i
dzą żadnych dla siebie perspektyw, a równocześnie 
cisną się w  sądownictw ie i adwokaturze. U  m łodzie
ży tej wytworzyło się przekonanie, że notaria ty  są 
przeznaczone tylko d la emerytów. N aprzykład, w  ape
lacji, poznańskiej, obejm ującej Poznańskie, Pom o
rze i część Królestwa, jest czterech aplikantów  no
tarialnych i nie można doprosić się, aby wstępowano 
na aplikację.

Jest wręcz trudne do pom yślenia, by mógł się ostać 
w spom niany art. 8 P raw a o notariacie, któryby trak 
tował no taria ty  jako „nadan ie11 za zasługi w służbie 
publicznej. A le na  dobro praw odaw cy tej ustawy 
trzeba powiedzieć, że przepis ten pom yślany był jako 
„w yjątkow y1' i że w zasadzie w aru je  on stronę fa 
chową, gdyż żąda, by kandydat daw ał „rękojm ię n a 
leżytego w ykonyw ania obowiązków notariusza11, 
w prow adzając uprzedni egzamin. N ie podobna je d 
nak zrozumieć, jak  egzamin taki może złożyć nie 
praw nik, a jednak  takie w ypadki bywały. A  i p raw 
nicy pow inni być w tym  w ypadku egzaminowani 
przed kom isją egzam inacyjną tej R ady N otaria lnej, 
w  której okręgu m ają  być m ianow ani. Działo się n ie
jednokrotnie przeciwnie, tak  że no taria ty  obejm owali 
praw nicy, nie znający zupełnie bardzo odrębnego 
dotychczas ustaw odaw stw a dzielnicowego.

M ianow anie notariuszów z pośród sędziów i in 
nych w ykw alifikow anych praw ników  jest w  pewnym 
ustalonym  procencie pożądane i naw et konieczne, 
nie tylko wobec braku dostatecznej ilości asesorów 
w b. Kongresówce i b. dzielnicy pruskiej. A le muszą 
to chyba być sędziowie w posiadaniu pełni sił życio
wych i przygotow ania cywilistycznego. Jakież jednak

jest uzasadnienie, by wysłużonym em erytom  lub lu 
dziom, którym  przyznano em erytury wobec uznania 
ich za niezdolnych do służby, nadaw ać notariaty? 
Obowiązki em erytalne Skarbu Państw a nie m ogą być 
chyba wykonywane kosztem notariatu .

Kontynuowanie takiego sposobu nadaw ania  no 
tariatów  prowadzi niechybnie do załam ania się no
taria tu  w przyszłości — ze zdecydow aną szkodą spo
łeczeństwa, którem u no taria t m a służyć. Jednostki, 
przychodzące z poza szeregów zawodowych, bez do
statecznego, a częstokroć bez żadnego przygotow ania 
fachowego, w wysokiej mierze przyczyniają się do 
obniżenia poziomu notaria tu  (są oczywiście w yjątki). 
N a tym  tle zdarza ją  się w ypadki niesamowite, np. 
m ianow any na drugie nowoutworzone stanowisko 
w danym  mieście notariusz przychodzi do dotychcza
sowego notariusza i pow iada mu na ucho: ile mi 
dasz, to ja  wogóle nie będę praktykow ał. Tego ro
dzaju  w ypadki prow adzą do obniżenia powagi no
ta ria tu  w opinii społeczeństwa, którem u częstokroć 
nie można się dziwić, gdy się słyszy narzekania na 
opłaty notarialne, k tóre idą na  rzecz notariuszów, nie 
będących w stanie świadczyć żadnych usług. Opłaty 
te po ostatnich obniżeniach są stosunkowo bardzo 
skrom ne i giną poprostu w opłatach stemplowych
i kom unalnych, których notariusz jest poborcą, co 
właśnie w yw ołuje wśród niew tajem niczonych w raże
nie nadm iernej wysokości tych opłat. A le pom ijając 
to, publiczność musi narzekać, gdy widzi, że notariusz 
nie wie, o co w sprawie chodzi. N igdy natom iast do
tychczas nie było narzekań tam, gdzie notariusz jest 
na poziomie, gdzie potrafi doradzić i odpowiednio 
czynność p raw ną sformułować, gdyż publiczność zda
je  sobie sprawę, że płaci za korzyść, jak ą  osiąga od 
praw nika fachowego i godnego zaufania.

Jeżeli P. M inister pragnie zgodnie z powszechną 
opinią, aby w Polsce istniał no taria t taki, jak  go n a
szkicował w zacytowanym  swoim oświadczeniu, to 
musi być zmieniony dotychczasowy tryb m ianow ania 
na stanowiska notariuszów. Pożądane byłoby w in te
resie młodego pokolenia aplikantów  notarialnych, 
ustalenie stosunku procentowego m ianow ania sę
dziów i innych praw ników  fachowych. Pożądane 
szczególnie jest, aby przepis art. 8 praw a o n o ta ria 
cie, zanim  nie będzie zupełnie uchylony, był stosowa
ny napraw dę w yjątkow o i to przy rzeczowym i w ła
ściwym egzaminie. Musi być przywrócona moc p raw 
dzie, że no taria t jest zawodem pożytecznym, tru d 
nym  i odpowiedzialnym. Musi nastąpić odświeżenie 
atm osfery, jak a  się dokoła notaria tu  zaczęła w ytw a
rzać. M uszą być ukrócone wszelkie „nadaw ania no
taria tów 11. M usi w tej dziedzinie zatrium fow ać jed y 
na zasada, na  której oprzeć się może zdrowe życie 
zbiorowe, że do notariatu , jak  i do każdego innego 
zawodu, dochodzi się tylko przez pracę i fachowość.



T endencją  no taria tu  polskiego, świadom ego swej 
roli w Państw ie jest, aby zniknął z powierzchni ży
cia nie tylko typ re jen ta  z ,,Pana T adeusza" czy z ko- 
m edyj fredrowskich, lecz również do niedaw na spo
tykany typ biernego m istrza ceremonii przy aktach 
notarialnych, który jow ialnie szczycił się: „praw a 
oczywiście nie znam, ale naw et gdybym  prawo znał, 
nie daw ałbym  żadnych rad  i wskazówek, gdyż usta
wa tego mi nie nakazuje". Autentyczny wypadek. Był 
taki re jen t przed kilku laty, zresztą bardzo naw et w y
bitny rejen t. Nowoczesny notariusz polski musi być 
praw nikiem  w całym tego słowa znaczeniu, a przy 
tym  posiadać wszystkie te wysokie atrybucje, o któ
rych mówił P. M inister w przytoczonym  oświadcze
niu.

Sam orząd notarialny, który w dźw iganiu notariatu  
wzwyż, widzi najgłów niejszy cel swego istnienia 
mógłby zadanie swe spełniać z tym  większym po

wodzeniem, gdyby władze nadzorcze uznały za w ła
ściwe utrzym yw anie z nim  kontaktu ściślejszego, 
a przede wszystkim nie pom ijały  jego opinii przy 
tak ważnych spraw ach, jak  ustalanie liczby etatów, 
zdaniem  moim, częstokroć niepotrzebnie i zbyt często 
mnożonej, jak  również przy doborze kandydatów  pod 
kątem  w idzenia ich przydatności w tak wysoko ce
nionej przez P. M inistra i przez sam orząd notarialny 
pracy społecznej.

W ysoki Senacie! Naszkicowawszy św iatła i cienie 
praw nictw a polskiego, kończę w yznaniem  swej g łę
bokiej w iary w  to, że prawnictw o polskie wchodzi, 
jakkolw iek w trudnych warunkach, nie bez oporu, 
na tw ardy  gościniec, na którym, postępując zgodnie
i w ytrwale, sztandary  sw oje zatknie na  wysokim 
maszcie.

ZMIANY W USTALENIU STANOWISK
OD 16.IIL 1937 r. — 814 NOTARIUSZÓW W PAŃSTWIE

W  N r. 19 D ziennika U staw  pod poz. 122 ogło
szone zostało w ydane na  podstaw ie art. 2 pr. o not. 
rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z dn ia  21 
lutego r. b. następującej treści:

Ilość stanowisk notariuszów w M ielcu ustala się na dwa, przy 
wydziale hipotecznym Sądu Grodzkiego w Łukowie dwa, z tych 
w Łukowie jedno i w Kocku jedno, przy w ydziale hipotecz
nym Sądu Grodzkiego w W arszawie trzynaście, z tych w N o 
wym Dworze jedno, w Piasecznie jedno i w W arszawie je 
denaście, w Nowogródku dwa, obydwa przy w ydziale hipotecz
nym sądu okręgowego.

*

Z powyższegoi tekstu wynika, że w  okręgu Izby 
N otaria lnej okręgu Sądu A pelacyjnego w W  a r- 
s z a w i e utworzone zostaje jedno nowe stanowisko 
notariusza, a mianowicie —  w Kocku  (przy wydziale 
hipotecznym  Sądu Grodzkiego w Łukowie (w okrę
gu Sądu Okręgowego w Siedlcach).

Poza tym  następuje jedno przesunięcie: dotych
czasowe stanowisko notariusza w Zakroczym iu u le
ga zwinięciu na  rzecz tworzonego stanowiska w  N o 
w ym  Dworze.

Ogólna ilość stanowisk notariuszów w okręgu I z b y  
W a r s z a w s k i e j  wynosi więc od dnia 16 m ar
ca r. b., jako daty wejścia w  życie om awianego roz
porządzenia — 1 9  1 (por. P. N . N r 1 r. b., str. 2).

*

Utworzone też zostaje nowe (drugie) stanowisko 
w M ielcu  (w okręgu Sądu Okręgowego w Tarnow ie)

na obszarze K r a k o w s k i e j  Izby N otaria lnej, 
k tóra w ten sposób liczy obecnie 12  4 stanowiska 
notariuszów (por. — jak  wyżej).

*

W reszcie co do N ow ogródka  (W  i 1 e ń s k a Izba 
N otarialna), to om awiane rozporządzenie stanowi 
tylko, że obydwa ustalone tam  stanowiska no tariu 
szów będą przyw iązane do w ydziału hipotecznego 
Sądu Okręgowego, gdy dotychczas tylko jedno było 
„przydzielone" w ten sposób.

*

W  ostatecznym wyniku nowe rozporządzenie, 
z godnym  podkreślenia um iarem , dodaje  tylko d w a  
n o w e  s t a n o w i s k a  notariuszów, doprow adza
jąc  ogólną ich ilość w Państw ie do 8 14  — z n a 
stępującym  rozdziałem  na okręgi Izb N otarialnych:

W a r s z a w a  — 191 
P o z n a ń  — 163 
L w ó w  — 151 
K r a k ó w  — 124 
L u b l i n  — 84 
W i l n o  — 66 
K a t o w i c e  — 35

*

Co do samej zasady naszego stanowiska — por. 
P. N .:  N r  17 — 18, 1936 r., str. 2 oraz N r 1, 1937 r., 
str. 2.



P R O JE K T Y  PRAW ODAW CZE
PRAWO O NOTARIACIE
O P O D W A Ż E N IE  § 1. A R T. 82

P. Poseł H ryń  ‘Terszakowec zgłosił do laski m ar
szałkowskiej p ro jek t ustawy w sprawie zm iany p ra 
w a o notariacie. Jedyny  artykuł m erytoryczny tego 
p rojektu  brzmi:

W  rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r. o prawie o notariacie 
(Dz. U . R. P . N r. 84, poz. 609) w prowadza się zm ia
ny następujące:

Do art. 82. § 1. wprowadza się now y ustęp o na
stępującym  brzmieniu:

„U m ow y o przejście, ograniczenie lub obciążenie 
frrawa własności do nieruchomości dotyczące w ło
ściańskich parceł gruntowych łub leśnych o obsza
rze do 5 ha są w olne od przym usu sporządzenia ich 
w  form ie ak tu  notarialnego z tym , że podpisy um a
w iających się stron na tych umowach pisemnych  
m ają  być notarialnie lub sądownie uw ierzyteln ione".

*
Rzecz mówi sama za siebie. Przysięgli przeciwnicy notariatu  

w Sejm ie, którym przewodzi P. Pos. Som m erstein  z grupy ży
dowskiej, przy najbliższym  współudziale P. Pos. 7 'e rsiakow e-  
ca z klubu ukraińskiego, postanowili, jak widać, przystąpić 
do ataku frontowego. Dotychczas bowiem  toczyli wszelkimi 
sposobami walkę podjazdową. G dy ostatnio zdarzyła się oka
zja, na Kom isji Prawniczej Sejmu przeforsowali rezolucję, 
wzywającą Rząd, by przygotował projekt ustawy o uchyleniu  
przymusu notarialnego w stosunku do nieruchomości o obsza
rze poniżej 5 ha. G dy jednak rezolucja ta, jak to przedsta
w iliśm y obszernie w ostatnim numerze (str. 5 i 6), upadła na 
plenum, mimo gorących interwencji wym ienionych dwóch 
„przywódców", postanowili oni snać sami „przygotować" od
pow iedni projekt ustawy, który dnia 16 b. m. przyjęty został 
do laski marszałkowskiej. A  w ięc — otwarty atak...

N ie  będziem y tego projektu roztrząsali, gdyż nie chcemy 
wdawać się w rozmowę z ludźmi, których bezstronność w u j
m owaniu sprawy jest... aż nadto dobrze znana. N ie  wątpim y 
zresztą, że znaczna większość Sejmu przejrzy intencje proje
ktodawców i przejdzie nad ich „dziełem" do porządku dzien
nego.

O U C H Y L E N IE  PKT. C) A R T. 132

Do laski m arszałkowskiej p rzy ję ty  został złożony 
przez P. Posła Jerzego Jabłońskiego  — pro jek t usta
wy w spraw ie zm iany praw a o notariacie. Jedyny 
artykuł m erytoryczny tego projektu  opiewa:

W  artykule 132 rozporządzenia Prezydenta R ze
czypospolitej z dnia 27 października 1933 r. Prawo
o notariacie (Dz. U. R. P. N r  84, poz. 609) skreśla 
się pkt. c).

*
Jak widać, chodzi o drobiazg, a m ianowicie o uchylenie  

przepisu pkt. c) art. 132 pr. o not., przewidującego, że na Z ie
miach W schodnich notariusz może urzędować nie przy okre
ślonym w ydziale hipotecznym.

N a temat om awianego projektu n ie ma w ięc nic do pow ie
dzenia. Projektodawca zmierza do tego, by na obszarze Ziem

W schodnich każdy notariusz związany był z oznaczonym w y
działem hipotecznym.

Jednakże pozwalam y sobie wyrazić wątpliwość, wkraczają
cą w dziedzinę m etodologiczną, a m ianowicie — czy jest rze
czą celową now elizow anie jakiegokolwiek prawa „na w yryw 
ki", gdy życie bezwzględnie do tego nie zmusza. W  danym w y
padku wątpliwość tę potęguje okoliczność, że chodzi o przepis 
przechodni, którego moc obowiązująca i tak związana jest z 
przyszłym jednolitym  ustrojem hipoteki polskiej.

Obowiązujące prawo o notariacie doznało już dwukrotnie 
takiej now elizacji „na wyrywki": raz — nieistotnej co do art. 
24 (skreślenie § 2) i drugi raz — bardzo istotnej co do art. 
82 (dodanie § 4 do art. 129).

Otóż zasadniczo wypowiadam y się przeciwko takiej metodzie 
postępowania, mniemamy bowiem, że prawo o notariacie w 
swym całokształcie jest jeszcze zbyt młode, by należało je  bez 
absolutnej potrzeby poddawać jakim kolwiek zabiegom now eli
zacyjnym  — do momentu, gdy na podstawie kilkuletniego do
świadczenia, wypadnie poddać je  rewizji generalnej. W ydaje  
się, że tak będzie lepiej — ze stanowiska porządku kodyfika
cyjnego i ładu prawnego.

PRAWO O USTROJU ADWOKATURY
STA N O W ISK O  N A C Z E L N E J RA DY 

A D W O K A C K IEJ

Kom isja Statutowo - Regulam inowa Naczelnej 
Rady Adwokackiej zajęła wobec projektu  rządow e
go nowego praw a o ustro ju  adw okatury (P. N . N r 5 
r. b., str. 9 i nast.) m. inn. stanowisko następujące 
(cyt. w  w yjątkach w g „P alestry11 — N r 3 r. b., str. 
203 i nast.):

...Postanowiono dążyć do utrzymania w art. 1 po słowie „sa
morządu" słów „zawodowego i".

W  art. 10 p. 2 postanowiono przywrócić słowa „ i ma n ie
poszlakowaną opinię" a to ze w zględu na to, iż, w łaściw ie m ó
wiąc, najlepszym  sprawdzianem kw alifikacji etycznych kan
dydata na adwokata jest to, że przeciwko niemu nikt nie pod
nosi zarzutów i że opinia jest samoistnym walorem  i koniecz
nym warunkiem wykonywania adwokatury.

Przy art. 12 Komisja wypow iedziała się przeciwko p. 4, 
gdyż służba referendarska adm inistracyjna jako jednostronna 
nie daje należytego przygotowania do zawodu adwokackiego.

W  art. 17 zamiast „w ramach obowiązujących przepisów" 
postanowiono wprowadzić słowa „z zachowaniem przepisów  
postępowania cywilnego i karnego".

Przy art. 28 w ypowiedziano ogólne życzenia, aby zamiast 
„fundusze zapom ogowe i ubezpieczeniowe" wprowadzono „fun
dusz zapomóg pośmiertnych".

To samo dotyczy innych artykułów projektu, mówiących o 
tym funduszu.

Przy art. 49 wypowiedziano się za utrzymaniem w p. 3 za
miast „nadzór nad działalnością rad adwokackich", „nadzór 
nad działalnością organów samorządu adwokackiego", gdyż 
mogą być wypadki, że w alne zgromadzenie poweźm ie uchwałę 
sprzeczną z prawem, a wówczas N . R. A. w  myśl art. 57 m ia
łaby prawo taką uchwałę uchylić, a ponadto prawo nadzoru 
dotyczyć musi strony adm inistracyjnej, analogicznie do upraw
nień władz wym iaru sprawiedliwości.



W  art. 62 p. a) zaproponowano zmienić. N ow e brzmienie 
byłoby: „Godzą w interesy Państwa lub Narodu Polskiego a w  
szczególności w interes wymiaru sprawiedliwości".

P. c) tegoż art. 62 postanowiono skreślić, gdyż wypadki, 
przewidziane w tym punkcie usprawiedliw iają udział proku
ratora zgodnie z p. b) a poza tym niem al wszystkie wykrocze
nia adwokatów przeciwko obowiązkom stanu naruszają jedno
cześnie interes m aterialny innej osoby, wprowadzenie takiego 
przepisu obarczyłoby nadm iernie Izbę do Spraw Adwokatury  
przy Sądzie Najw yższym  i przyczyniłoby się do znacznego 
opóinienia represji dyscyplinarnej.
• «

STA N O W ISK O  K O M ISJI 
P R A W N IC Z E J SEJM U

Kom isja Praw nicza Sejm u przystąpiła już do ob
rad  nad  projektem  rządowym  praw a o ustro ju  ad 
wokatury.

Ponieważ obrady te nie są jeszcze zakończone, 
przeto przedwczesne jest w daw anie się w przedsta
w ianie szczegółów.

M usimy natom iast już teraz zwrócić uwagę na je 
den moment: oto Kom isja uchw aliła skreślenie
punktu 3 art. 12 projektu, który to punkt zw alniał 
od aplikacji saŁdowej i adwokackiej posiadających 
kw alifikacje sędziowskie n o t a r i u s z ó w  i p isa
rzy hipotecznych — po 3-letn im  zajm ow aniu stano
wisk.

To więc, co uznał za s ł u s z n e  Rząd i co po
dzieliła, jak  w idać z przedstawionego powyżej ze
staw ienia, N aczelna R ada Adwokacka — nie znala
zło uznania u większości członków Komisji P raw n i
czej Sejmu.

N ie podobna znaleźć uzasadnienia podobnego sta
nowiska. Jeżeli notariusz, pragnący przejść do ad 
wokatury, był uprzednio przez 3 lata  sędzią lub p ro 
kuratorem , to m a drogę o tw artą  — na podstawie art.
11 projektu. Jeżeli zaś notariusz ob jął stanowisko 
w norm alnej drodze zawodowej — poprzez ap lika
cję i asesoriat, to m a mieć zam kniętą drogę do ad 
w okatury, chociaż posiada wszystkie w ym agane 
kw alifikacje — z tą  tylko różnicą, że zamiast p rak 
tyki sędziowskiej lub prokuratorskiej odbył p rak ty 
kę cywilistyczną w notariacie?

W y d a je  się, że sam a sejm owa Kom isja Prawnicza 
podda reasum pcji przedstaw ioną uchwałę, która 
w yraźnie godzi w poczucie s ł u s z n o ś c i .

Przy okazji, w związku z om awianym  tematem, 
nasuw a się pytanie, czy art. 116 p rojektu  m a na 
względzie również przejście do notariatu . A rtykuł 
ten mowi o przejściu „do służby w  instytucji praw a 
publicznego11. N ie m a wątpliwości, że no taria t jest 
insty tucją praw a publicznego. Czy jednak  dla pew 
ności nie należałoby w art. 116 projektu  wspomnieć
o notariacie? W  każdym razie pożądane byłoby w y
jaśnienie tej sprawy.

USTRÓJ SĄDÓW POWSZECHNYCH

Rządowy pro jek t ustaw y o zm ianach w  ustroju  
sądów powszechnych i postępowaniu karnym  [P. K .y 
N r 3 — 4 r. b., str. 29) został przez Sejm  rozdzielo
ny  na trzy odrębne akty prawodawcze. Po wyłącze
niu więc nowelizacji K. P. K. Sejm n a  posiedzeniu 
w dniu 11 m arca r. b. uchw alił dwie ustawy:

1) o zniesieniu instytucji sądów przysięgłych
i sędziów  pokoju  — ze skreśleniem odpowiednich 
przepisów we wszystkich aktach ustawodawczych, 
m. inn. i w  K. P. C. (Komisja Praw nicza Senatu na 
posiedzeniu dnia 16 b. m. odrzuciła projekt — 
w zakresie zniesienia sądów przysięgłych);

2) o zm ianie praw a o ustroju sądów powszech
nych  — w edług projektu  rządowego, do którego 
włączone zostały nowe przepisy o feriach sądowych  
(m ają trw ać od 1 lipca do 15 sierpnia włącznie — 
bez wpływu jednak na postępow anie niesporne, h i
poteczne, egzekucyjne, zabezpieczające i t. p.).

Co do zm iany art. 271 u. s. p., dotyczącego pisa
rzy hipotecznych, to Sejm  do projektu  rządowego 
w prow adził istotną poprawkę do § 5, a  m ianowicie 
że upraw nienie M inistra Sprawiedliwości ograniczo
ne zostało do okresu roku 1937, przy czym pozosta
w ienie na  stanowisku pisarza hipotecznego, który 
ukończył 70 la t życia, mogłoby trw ać najw yżej 2 
lata.

ZMIANA GRANIC WOJEWÓDZTW
Rządowy pro jek t ustaw y o zm ianie granic w oje

wództw: poznańskiego, pomorskiego, warszawskiego
i łódzkiego  (druk sejmowy N r 369) uchw alony zo
stał z pewnym i zm ianami przez Sejm  na posiedze
niu dnia 11 b. m.

Zasadniczy art. 1 projektu  w brzm ieniu sejm o
wym przedstaw ia się, jak  następuje:

(1) W łącza się do obszaru województwa pomorskiego:

1) z województwa poznańskiego powiaty: bydgoski, bydgo
ski m iejski, inowrocławski, inowrocławski m iejski, szubiński, 
wyrzyski, oraz gm in y  C hełm ce, K ruszw ica w ieś i K ruszw ica  
m iasto  p ow ia tu  m ogileńskiego;

2) z województwa warszawskiego powiaty: lipnowski, nie- 
szawski, rypiński i włocławski.

(2) W łącza się do obszaru województwa poznańskiego z w o
jew ództw a łódzkiego powiaty: kaliski, kolski, koniński i tu
recki.

(3) W łącza się do obszaru województwa warszawskiego z 
województwa pomorskiego pow iat działdowski.

W yrazy, w ydrukow ane kursywą, w projekcie 
rządowym  nie w idniały: stanow ią one jed y n ą  do art.
1 poprawkę, jak ą  w prow adził Sejm.

Dodać należy, że w związku z om aw ianym  p ro 
jektem  Sejm  uchw alił m. inn. r e z o l u c j ę ,  wzy
w ającą  Rząd, by w  zw iązku z rozszerzeniem granic 
w ojew ództw a pomorskiego ustanowił dla  w ojew ódz
tw a pomorskiego odrębny okręg sądu apelacyjnego.



NIEPODZIELNOŚĆ GOSPODARSTW 
WIEJSKICH

Przedstaw iony przez nas w ostatnim  numerze
(str. 13) p ro jek t ustawy o niepodzielnych gospo
darstw ach wiejskich (projektodaw ca — P. Pos. 
Fr. Bartczak) poparty  jest następującym  u z a s a d 
n i e n i e m  (przytaczam y dosłownie w całości):

Z iem ia  n ie  na leży  do zw y k ły ch  dóbr w ym ien n ych . K o n sty 
tuc ja  m arcow a r. 1921 dała tem u w yraz w  następu jących  sło
wach:

„Z iem ia , ja ko  jed e n  z n a jw a żn ie jszych  czyn n ikó w  by tu  na
rodu i P aństw a, n ie  m oże być p rzedm io tem  nieograniczonego  
obrotu. U staw y określa ją  przysługu jące  P aństw u praw o p rzy 
m usow ego w yku p u  ziem i oraz regu low ania  obrotu ziem ią, p rzy  
u w zg lędn ien iu  zasady, że u stró j ro ln y  R zeczypospo lite j P o lskie j 
ma się opierać na gospodarstw ach rolnych, zd o lnych  do p ra 
w id ło w e j w ytw órczości i stanow iących osobistą w łasność".

K o n sty tu c ja  kw ie tn io w a  a r ty ku ł ten  pow tórzyła  bez zm iany.
W ła d a n ie  ziem ią  n ie  je s t  w ięc, zgodn ie  z w yraźn ie  i d w u 

kro tn ie  w  n a jw a żn ie jszym  akcie, w  k o n s ty tu c ji R zp lite j p o w tó 
rzo n ym i zasadam i, zw y k ły m  w ładaniem . P odlega ono szeregow i 
szczególnych przepisów  i  ograniczeń. P rzep isy  te i ograniczenia  
zm ierza ją  w  g łów nych  zarysach do przyspieszenia  procesów  
p a rce lacyjnych  p rzy  zapew nien iu  jed n a k  przyszłem u  ustro jo 
w i agrarnem u d o sta teczne j i n iezbędnej, zarów no ze w zg lędów  
gospodarczych, ja k  m ilita rnych , ja k  i ku ltu ra lnych , różnolito -  
ści gospodarstw , a to przez określenie m a ksim um  obszaru osad  
tw orzonych  z parcelacji, m in im u m  n iepodlegającego p rzym u 
sow em u w y ku p o w i oraz w yłączen ie  od przym usow ego  w yku p u  
gospodarstw  o szczególnie w y so k ie j ku lturze.

W  ten  sposób dotychczasow e ustaw odaw stw o agrarne zm ie 
rzało do w y tw o rzen ia  i n d y w i d u a l n y c h ,  s a m o w  y-  
s t a r c z a l n y c h  i ró żnych  co do  w ielkości gospodarstw  ro l
nych.

D ośw iadczen ie  w ykaza ło , że ustaw odaw stw o to  n ie je s t jed n a k  
doskonale, że  w ysiłk i, zm ierza jące  ku  słusznej przebudow ie  
u stro ju  rolnego, zaw odzą, a to przede w szys tk im  w sku tek  w ciąż  
zachodzącego procesu rozdrabnian ia  z iem i na n iesam ow ystar-  
czalne gospodarstw a karłow ate , co przekreśla w  znacznym  sto 
pniu , w  przyszłości zaś przekreślić  m oże całkow icie istnienie, 
drogą znacznych  w ysiłkó w  i kosztów , tw orzonych  przez par
celację, kom asację i upelnoro ln ian ie  gospodarstw .

Skoro zaś zw ażyć, iż  struktura  ustro ju  rolnego, ja k  to słusz
n ie odczu ły  przedstaw icie lstw a  narodow e poprzednie, przesą
dza  n ie  ty lk o  o w ysokości w ytw órczości ro ln e j w  kra ju , n ie  ty l 
ko o bogactw ie i stanie k u ltu ra ln ym  n a jlic zn ie jsze j w arstw y  
w  Polsce, t j .  w lościaństw a  — lecz przesądza rów nież i to  w  za
sadn iczy  sposób o p o lity czn ym  i spo łecznym  obliczu całego 
P aństw a  — na leży  uznać za rzecz niecierpiącą zw ło k i kon iecz
ność uzupełn ien ia  do tychczasow ego ustaw odaw stw a w  spraw ie  
ustro ju  rolnego postanow ien iam i zapob iega jącym i spro le tary- 
zow aniu  w si po lsk ie j.

W y ż e j  podany  p ro je k t u sta w y  o gospodarstw ach n iepodzie l
nych, po m yśli a r tyku łu  5-go ko n sty tu c ji, stanow iącego, że  
„twórczość jed n o s tk i je s t d źw ig n ią  życia  zb iorow ego", stano
w iącego da le j, że „Paiistwo zapew nia  obyw ate lom  m ożność  
rozw o ju  ich  w artości osobistych“ — zm ierza  do stw orzenia  
takich  norm  praw nych, k tóre  u m o żliw iły b y  stopniow e, orga
niczne pow stan ie  zam ożnego, n ieza leżnego  i w  pom yślnych  
a praw nie  u trw a lonych  w arunkach pracującego stanu w łościań
skiego, opartego na in d yw id u a ln ych , sam ow ystarcza lnych  i n ie 
podzie lnych  gospodarstw ach rolnych. Zarazem  przez nadanie  
szczególnych p rzyw ile jó w  gospodarstw om  n iep o d zie ln ym — pro

je k t  zm ierza  do stopniow ego u trw alen ia  gospodarstw  o n a jw y ż 
sze j w yd a jn o śc i w y tw órczej. W reszcie , drogą ograniczeń w  pra
w ie spadkow ym , oraz p rzyw ile jó w  p o d a tkow ych  i inn ych  — 
p ro je k t zm ierza  do ograniczonego i narodow ego skierow ania  
nadm iaru  ludności w ie jsk ie j do m iast, n ie  ty lko  n iew y kw a lifi
kow anych  i bezrobotnych proletariuszów , lecz ja ko  przyg o to 
w anych  do pracy za w odow ej obyw ateli.

A czko lw iek  daleko  posun ię ty  a szko d liw y  proces ciągłego
i nadm iernego  rozdrabnian ia  ziem i skłaniać m oże do ra d y
kalnego  zapobieżenia  m u drogą p r z y m u s u  — to jed n a k  
p ro jek t u staw y drogę przym usu  odrzucił, a to zarów no ze 
w zg lędu  na zasadniczo w ą tp liw ą  w artość przym usu  w  przebie
gu procesów gospodarczych i społecznych, ja k  i ze w zg lędu  na 
n iezm iern ie  złożone i różnorodne u k ła d y  stosunków  ludnościo
w ych  w  różnych  obszarach R zp lite j, oraz na jeszcze  bardzie j 
nie  da jące  się uchw ycić  przez norm y przym usow e stosunki ro
dzin n e  w szystk ich , k tó rych  by  przym us do tknąć  m usiał. Z o sta 
w ia ją c  w o l n o ś ć  w yboru  w  p rzy jęc iu  zasady n iepodzie lno 
ści ka żdem u  w łaścicielow i odpow iedniego  gospodarstw a  — pro- 
je s t u staw y n iew ą tp liw ie  przeciw dzia ła  postępow i rozdrobnie
nia ziem i w  sposób p o w o l n y ,  lecz za to  posiadający  w szel
k ie  dane d la  o s t a t e c z n e g o  u t r w a l e n i a  raz osią
g n iętych  rezu lta tów . Zarazem  stopniow e pow staw anie  gospo
darstw  n iepodzie lnych  czyn i n ie is to tn ym i w szelk ie  zastrzeżenia, 
ja k ie b y  przeciw  n iezb ęd n ym  u lgom  poda tko w ym  w ysuw ać m o
żna  było  ze w zg lędu  na położenie Skarbu  Państw a. P rzyk ład  
w o jew ó d z tw  zachodnich, gdzie  pod w p ływ em  ograniczonego  
ustaw odaw stw a ko lon izacyjnego  rozw in ę ły  się i u trw a liły  nor
m y  o b ycza jo w e j niepodzielności, w skazu je , że i bez przym usu  
w łaściw e ustaw odaw stw o osiągnąć m oże doniosłe rezu lta ty .

S e n a t  na posiedzeniu dnia 17 b. m. uchw alił projekt 
ustawy o ograniczeniu  obrotu nieruchom ościam i pow sta łym i 
z parcelacji (P. N . N r 24, 1936 r., str. 3), wprowadzając doń 
kilka istotnych zmian.

*

S e n a t  na posiedzeniu dnia 17 b. m. uchw alił — wbrew  
stanowisku Komisji Prawniczej — projekt now eli do rozpo
rządzenia o u chylen iu  odrębności stanow ych  (P. N. N r 2 r. b., 
str. 7 i N r 5 r. b., str. 17), przywracając z pewnym i zmiana- 
ni pierwotne rządowe brzmienie projektu.

OD REDAKCJI

SKŁADAMZJ W S Z y S T K I M  G Z y iE L K 1 K OM , P R Z y j A -  

CIOŁOM 1 WSPÓŁPRACOWNIKOM PISMA — NAJLEP

SZE ż y C Z E N I A  Z  OKAZJI  NADCHODZĄCyCH Ś W I Ą T  

W IE L K A N O C N yC H .
*

W obcc zbiegu niezm iernie obfitego m ateriału in 
form acyjnego  — zm uszeni byliśm y w  układzie n i
niejszego numeru pom inąć artyku ły, co z żąłem  
stw ierdzam y wobec P.P. A u torów , których liczne 
zakw alifikow ane do druku prace muszą, niestety, 
oczekiwać odpowiedniego m omentu. Z  tych samych  
w zględów  nie m ogliśm y w  tym  num erze kontynuo
wać druku pracy P. M ariana K urm ana p. t. „Usta
wodawstwo Polskie za rok 1936“.



Sprawy zawodowo - korporacyjne
FUNDUSZ ZAPOMOGOWY 

IZBY POZNAŃSKIEJ
Zgodnie z obwieszczeniem, jak ie  zamieściliśmy 

w  ostatnim  num erze (str. 18), odbyło się dn ia  14 b.m. 
N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
N o t a r i u s z ó w  Izby N otaria lnej okręgu Sądu 
A pelacyjnego w P o z n a n i u .

Zgrom adzenie, którem u przewodniczył Prezes R a
dy N otaria lnej w Poznaniu P. Not. dr W ito ld  Prą- 
dzyński, poświęcone było jednej tylko sprawie, 
a mianowicie — uchw aleniu projektu  statutu F u n 
d u s z u  Z a p o m o g o w e g o .

P ro jek t statu tu  zareferow ał Członek Rady N o ta
rialnej P. Not. Stanisław  E sden-Tenipski (Byd
goszcz). P ro jek t oparty jest na  zasadach następu ją
cych:

zapomóg udziela się w  m iarę potrzeby i w  m iarę 
możności byłym  notariuszom  oraz wdowom i n ie
letnim  sierotom  po notariuszach — z reguły w fo r
mie renty, w yjątkow o zaś — w form ie jednorazo
wego zasiłku;

dochody Funduszu sk ładają  się z datków  dobro
wolnych oraz ze składek, włączonych do składek 
rocznych w rozumieniu art. 28 pkt. 3 pr. o not., 
a których repartycja  zasadza się na obrotach kan
celarii według liczb repertorialnych;

zarząd Funduszu spraw uje kuratorium , sk ład a ją
ce się z przewodniczącego —  członka R ady N o ta
rialnej oraz dwóch członków i tyluż zastępców 
z poza grona Rady, wybieranych przez W alne Z gro
m adzenie Izby.

Po ożywionej dyskusji Zgrom adzenie przyjęło 
w  całości przedstaw iony przez R adę N o taria lną  sta
tu t Funduszu Zapomogowego, upow ażniając Radę 
do w prow adzenia kilku popraw ek redakcyjnych. 
Po  ostatecznym opracow aniu tekstu ogłosimy statut 
ten w pełnym  brzmieniu.

Do kuratorium  Funduszu W alne Zgrom adzenie 
wybrało P. P. Not.: W yrzykow skiego  (Poznań), Fa- 
ralisza (Rawicz) — na członków i Żuromskiego  (Po
znań), N ykie la  (Ostrów W lkp.) — na zastępców.

*
W  przededniu W alnego Zgrom adzenia odbyło się 

w godzinach popołudniowych z e b r a n i e  k o l e 
ż e ń s k i e  Notariuszów Izby Poznańskiej, na  któ
rym  na tle wygłoszonych referatów  rozw inęła się 
dyskusja na  ak tualne tem aty zawodowe.

W  godzinach wieczorowych odbyło się p r z yj ę- 
c i e  t o w a r z y s k i e ,  w  którym  wzięli udział za
proszeni goście na  czele z P. Prezesem  Sądu A p ela
cyjnego w Poznaniu.

Szczegóły — w następnym  numerze.

ART. 272 K. P. C. 
WOBEC ART. 92 PR. O NOT.

W  konkretnej sprawie Sąd Grodzki n a  wniosek 
strony w ydał postanowienie, polecające N otariuszo
wi na  podstaw ie art. 272 K. P. C. — „przedłożenie 
n a  koszt pow oda uwierzytelnionego odpisu aktu no- 
taria lnego“, którego treść pozostaw ała w związku 
z toczącym się procesem.

N otariusz, którego to dotyczyło, w ystąpił do Są
du z wnioskiem o uchylenie rzeczonego postanow ie
nia, a to z zasad następujących:

Akt notarialny w inien zatrzymać i przechowywać u siebie 
notariusz (art. 111 pr. o not.), z czego wynika, że oryginał aktu 
notarialnego nie może być własnością osoby prywatnej. W obec 
tego nie można w zastosowaniu art. 272 k. p. c. nadać notariu
szowi, by w ydał w celach dowodowych jednej ze stron proce
sujących się, w ierzytelny odpis aktu.

...Notariusz n ie jest „osobą trzecią", gdyż do osób tych nie  
można zaliczać funkcjonariuszów publicznych, do których na
leży notariusz (art. 1 pr. o not.).

W edle  art. 90 § 2 pr. o not. może notariusz wydać wypis
za zgodą stron, lub na podstawie postanowienia Sądu Okrę
gowego, w  którego okręgu notariusz urzęduje. W edle art. 92 
pr. o not. w ydaje notariusz odpisy w ierzytelne na tych samych 
zasadach, na jakich w ydaje się wypisy.

Ze w zględu na powyższe przepisy nie wolno notariuszowi 
na mocy postanowienia Sądu Grodzkiego wydać wypisu lub 
wierzytelnego odpisu.

Z e swej strony dodajm y, że art. 272 K. P. C. nie 
może w ogóle mieć w danym  w ypadku żadnego za
stosowania, skoro istnieje osobny i w yraźny przepis
art. 271 § 1 K. P. C. (dokum ent zn a jd u je  się aktach
„osoby zaufania publicznego"). M ożna by dyskuto
wać, czy w trybie, przepisanym  w ostatnio przyto
czonym artykule, Sąd procesowy może żądać od no
tariusza złożenia odpisu aktu, skoro art. 90 (92) pr.
o not. regulu je  sprawę w płaszczyźnie pryw atno
praw nej, a tu chodzi o tryb procesowy. Zawsze je d 
nak strona zainteresow ana m a drogę poprzez dyspo
zycję szczególną art. 90 § 2 (92 § 1) pr. o not., w o
bec której przepis ogólny art. 271 § 1 K. P. C. musi 
raczej ustąpić. W  każdym  jednak  razie tryb, okre
ślony w art. 272 K. P. C., nie może mieć zastosowa
nia w stosunku do notariusza.

Z D Z IE D Z IN Y  U R Z Ę D O W A N IA  
K A N C E L A R II N O T A R IA L N Y C H

W obec w yrażonej przez R adę N o taria lną  w W  a r- 
s z a w i e opinii M i n i s t e r s t w o  S p r a w i e 
d l i w o ś c i  reskryptem  z dnia 15 lutego r. b. 
N. II. A. 1436/37 w yjaśniło, że stosownie do 
pisma M inisterstw a Skarbu z dn. 30.X I. 1936 r.
N. D. I. 24910/2/36 notariusze s ą  z w o l n i e n i  
od obowiązku przesyłania Urzędom  Skarbowym 
odpisów aktów, wskazanych w art. 12 ustaw y z dnia 
16 lipca 1920 r. (Dz. Ust. N r 76, poz. 517) 
i w  § 5 rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 
8 m arca 1921 r. (Dz. Ust. poz. 199), o ile akty te 
dotyczą czynności, wskazanych w art. 1 i art. 2 
punkt 4 pom ienionej ustawy.



Z NIEPRAWDZIWEGO ZDARZENIA...
B U R M ISTR Z W  ROLI... N O T A R IU S Z A

Zdaw ało się, po znanym  piśmie P. M inistra 
Sprawiedliwości do P. M inistra Spraw W ew nętrz
nych i w ydanych w tym  względzie zarządzeniach — 
będzie położony stanowczy kres niedopuszczalnemu 
w kraczaniu czynników niepow ołanych w sferę dzia
łan ia  notariatu .

O kazuje się jednak, że zdarza ją  się jeszcze w y
padki, w których w ystępuje „sobiepan11 jakowyś 
burm istrz w roli... notariusza. D la ilustracji przy
taczam y właśnie odpis pism a, wystosowanego przez 
jednego z notariuszów, m ającego siedzibę w mie
ście powiatowym  w ojew ództw a środkowego, do 
właściwego w ojew ody (cyt. z opuszczeniem im ion  
własnych):

W  ciągu szeregu lat od 1933 r. do końca 1936 r. Zarząd 
M iasta N . sprzedał różnym obywatelom  działki położone na 
terytorium m iasta N ., pochodzące z placów m iejskich, pobie
rał zadatki oraz w płaty na poczet ceny szacunkowej za to 
kupno, przy czym akty notarialne sporządzane nie były. Sze
reg kupujących po uzyskaniu zezwolenia Zarządu M iejskiego  
pobudował na otrzymanych w posiadanie działkach domy 
m ieszkalne. Zaszedł wypadek, że jeden z nabywców chciał 
sprzedać otrzymaną w posiadanie działkę z pobudowanym  
przez siebie domem mieszkalnym, jednak wobec braku tytułu  
prawnego aktu notarialnego nie można było sporządzić. Stro
ny udały się do Zarządu M iasta N ., gdzie burmistrz „prze
pisał" działkę wraz z pobudowanym domem na im ię i nazw i
sko nowonabywców, wspom niany zaś pierwotny nabywca po
now nie kupił od Zarządu M iasta N . drugą działkę, nie sporzą
dzając aktu notarialnego.

W spom niana sprzedaż działek z gruntów m iejskich bez za
wierania we właściwym  czasie odpowiednich aktów notarial
nych powoduje:

. 1) straty dla Skarbu Państwa, gdyż nie pobierane 4% opła
ty stem plowe od przejścia własności nieruchomości,

2) Zarząd M iejski M iasta N . oddając w faktyczne posia
danie działki z gruntów m iejskich jedynie na podstawie pism  
urzędowych tegoż Zarządu M iasta — naraża nabywców tych 
działek na straty, gdyż nabywcy wobec nie zawarcia aktu 
notarialnego pozbawieni są tytułu prawnego,

3) o ile  Zarząd M iejski M iasta N . sprzedaje działki z ie 
mi z gruntów m iejskich bez w iedzy i zezwolenia władz nad
zorczych, przez to wprowadza chaos i zamieszanie w stosun
kach prawnych ludności, narażając Skarb Państwa i strony 
na straty.

Zarząd m iasta N . stale poświadcza corocznie księgi han
dlowe, poświadcza zgodność odpisów oraz innych dokumen
tów, wykonując czynności, wchodzące w zakres działalności 
notariatu, pobiera opłaty od stron, narażając strony na n ie 
ważność poświadczenia zgodności odpisów.

W spom niana działalność Zarządu M iasta N . wkraczająca 
w zakres działania notariatu, zawiera cechy działalności zarzą
dów gm innych poruszone w piśm ie wystosowanym  przez Pana 
M inistra Sprawiedliwości do Pana M inistra Spraw W ew nętrz
nych za nr. 1. C. 1316/11/36.

Burmistrz m iasta N . odm ówił wydania zezwolenia na bu
dowę domu, pouczając stronę, aby wystąpiła o unieważnienie  
aktu m ego nr........  z roku .......  Poniew aż strona zaskarżyła za
rządzenie burmistrza do Starosty Powiatow ego — postano
w ieniem  Pana Starosty decyzja burmistrza była uchylona, a 
strona uzyskała zezwolenie na budowę domu. Jednakowoż

niejednokrotne oświadczenia burmistrza przeciwko ważności 
sporządzonych aktów notarialnych, nakłanianie stron do kup
na działek z gruntów m iejskich bez sporządzania aktów no
tarialnych — podważa nie tylko powagę i autorytet notaria
tu, lecz naraża Skarb Państwa na straty, gdyż zm niejsza ilość  
sporządzanych aktów notarialnych i pobieranych opłat stem 
plowych.

Że podobne rzeczy mogą się dziać w mieście 
powiatowym  na zachodnich krańcach byłej Kon
gresówki, a więc bądź co bądź na terenie Polski 
A., rzeczywiście trudno w to uwierzyć...

Należy żywić przekonanie, że powołane władze 
państwowe nie ustaną w systematycznej akcji zw al
czania podobnych „wyczynów" burmistrzowskich, 
podryw ających porządek p raw ny i ład  społeczny 
w Państwie.

Z JA Z D Y  O K RĘG O W E N O T A R IU S Z Ó W
R ada N otaria lna  w K r a k o w i e  postanow iła za

chęcić notariuszów urzędujących na terenie Izby N o
taria lne j w Krakowie do zorganizow ania w ram ach 
przepisów zaw artych w artykułach 18 — 21 usta
wy o zgrom adzeniach z dnia 11 m arca 1932 r. (Dz. 
U . R. P. N r. 48 poz. 450) zawodowo - koleżeńskich 
zebrań w zespołach notariuszów, asesorów i ap likan
tów, którzy pełn ią swoje obowiązki zawodowe na 
terenie poszczególnych sądów okręgowych.

Celem tych zebrań (zjazdów) m a być rozpatryw a
nie i uzgadnianie przez odpowiednie uchw ały za
gadnień zawodowych w yłaniających się z codziennej 
praktyki zawodowej na terenie właściwego Sądu 
Okręgowego, om awianie obowiązujących przepi
sów praw nych i pogłębienie na tej drodze facho
wej wiedzy, rozważanie prawidłow ego wzajem nego 
stosunku poszczególnych notariuszów, asesorów
i aplikantów  do przełożonych i kolegów, spraw y 
dotyczące współzawodnictwa zawodowego tych osób 
jakoteż ich zawodowego stosunku do Sądu i innych 
władz jak  niem niej do notarialnych władz nadzor
czych, a nadto pielęgnowanie życia koleżeńskiego no
tariuszów, asesorów i aplikantów.

B A D A N IE  K SIĄ G  N O T A R IU S Z Ó W
Izba Skarbowa we L w o w i e  wystosowała do 

wszystkich Urzędów  Skarbowych swego okręgu p i
smo następującej treści:

Rada N otarialna we Lwow ie doniosła Izbie Skarbowej, że 
otrzymała zażalenie notariuszy z powodu wzywania ich przez 
Urzędy Skarbowe do osobistego jaw ienia się w  Urzędzie Skar
bowym wraz z księgam i przychodów i rozchodów, celem  prze
prowadzania dowodów w związku z zeznaniem o obrocie (do
chodzie), a tego rodzaju praktyka stawia ich w kolizji z obo
wiązującym i przepisami o notariacie (art. 19 i 20 prawa o no
tariacie), jak i o sposobie prowadzenia księgowości.

W  związku z powyższym  Izba Skarbowa przypomina p o 
stanowienia art. 85 ordynacji podatkowej oraz § 181 p. 12 
instrukcji podatkowej w myśl których badanie ksiąg z a- 
s a d n i c z o należy przeprowadzać u płatników. W  poruszonej 
sprawie należy kierować się powyższą zasadą a u notariuszy 
poza siedzibą Urzędu Skarbowego przeprowadzać badanie ksiąg  
przy sposobności innych czynności służbowych, objętych p la
nem podróży służbowych.



ŚCIĄGANIE NALEŻYTOŚCI 
KOMISARSKICH

R ada N o taria lna  w K r a k o w i e  w yjaśniła co 
następuje:

W  przedm iocie ściągania należytości komisarskich obowiązu
je  artykuł V II. przepisów wprowadzających prawo o sądowem  
postępowaniu egzekucyjnem, to jest rozporządzenia Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 27 października 19.32 Dz. U. R. P. 
Nr. <93 poz. 804 (Kodeks postępowania cywilnego część II).

W,pdle paragiafu 1 art. VII cytowanych przepisów do eg
zekwowania grzywien, kar pieniężnych, opłat sądowych i kosz
tów postępowania stosuje się przepisy prawa o sądowem po
stępowaniu egzekucyjnem  ze zmianami następującemi:

1) polecenie wszczęcia egzekucji w ydaje Sąd dołączając ty
tuł wykonawczy,

2) egzekucja z nieruchomości oraz czynności egzekucyjne, 
skierowane przeciw osobie dłużnika, mogą być prowadzone 
wyłącznie na wniosek, złożony w myśl ogólnych przepisów  
przez Prokuratorię Generalną,

3) na podstawie polecenia Sądu komornik pow inien z urzę
du przedsięwziąć kroki, zm ierzające do wykrycia m ienia dłuż
nika i prowadzić egzekucję z wykrytego m ienia aż do jej 
ukończenia.

W edle paragrafu 2 artykułu VII cytowanych przepisów  
władza gm inna obowiązana jest na polecenie Sądu do egze
kwowania grzywien, kar pieniężnych, opłat sądowych i kosz
tów postępowania w m yśl przepisów o egzekucji świadczeń 
pieniężnych w trybie postępowania przymusowego w adm ini
stracji.

Poniew aż w  m yśl paragrafu 30 ustawy o postępowaniu są
dowym w  sprawach niespornych notariusze jako komisarze są
dowi przy pertraktacji spadków obowiązani są przestrzegać 
przepisów wydanych dla sądu, przeto należytości komisarskie 
należy uważać za koszta postępowania sądowego w rozum ie
niu artykułu VII paragraf 1, 2, cytowanych przepisów.

Zgodnie z wyw odam i K orzonka  do prawa o sądowym po
stępowaniu egzekucyjnym  należy przyjąć, że przepis art. VII 
p. w. p. e. jest przepisem wyjątkowym  o tyle, że dla egze
kucji należności w nim wym ienionych wprowadza z jednej 
strony pewne odstępstwa od zasad prawa o sądowym postę
powaniu egzekucyjnym, z drugiej zaś strony dopuszcza egze
kucję tych należności za pośrednictwem  władz gm innych w try
bie postępowania przymusowego w adm inistracji, a więc w o
góle z pom inięciem  zasad prawa o sądowym  postępowaniu eg
zekucyjnym.

Postanowienia artykułu V II p. w. p. e. stosują się do eg
zekwowania grzywien, kar pieniężnych, opłat sądowych i kosz 
tów postępowania bez w zględu na to, czy należności te p o
w stały w związku z postępowaniem  cywilnym , czy karnym. 
Polecenie wszczęcia egzekucji wydane stosownie do art. VII, 
paragraf 1, punkt 1 p. w. p. e. z a s t ę p u j e  w n i o s e k  
wierzyciela przewidziany w art. 539 k. p. c. W  poleceniu tym  
ma być wskazane świadczenie, które dłużnik w inien spełnić 
(art. 540 k. p. c.). N ie  potrzeba wskazywać sposobu egzeku
cji, bo komornik, otrzymawszy polecenie, obowiązany jest 
z urzędu starać się o wykrycie majątku dłużnika, a następnie 
prowadzić egzekucję stosownie do rodzaju wykrytego mienia. 
Z chwilą otrzymania polecenia Sądu dalsze postępowanie w  
celu egzekwowania należności w art. V II p. w. p. e. w ym ie
nionych prowadzi komornik z urzędu. N ie  m ają w ięc w tym  
postępowaniu zastosowania wszystkie te przepisy k. p. c., któ
re do dalszego popierania egzekucji w ym agają wniosku w ie 
rzyciela. N ie  może też nastąpić umorzenie postępowania eg
zekucyjnego z powodu jego nie popierania.

Z treści cytowanych przepisów art. V II p. w. p. e. wynika, 
że o ile  chodzi o egzekucję z ruchomości, to na polecenie Są
du egzekucję tę prowadzą: komornik względnie urząd gm in
ny jako organy egzekucyjne sądowe. O ile  chodzi o egzeku
cję z nieruchomości, to sąd zwraca się w tej mierze do Pro
kuratorii Generalnej, która składa wniosek o wdrożenie eg
zekucji z nieruchomości.

Jakkolwiek brak przepisu, któryby normował kolejność eg
zekucji w ten sposób, że dopiero po bezsutecznej egzekucji 
z ruchomości może być prowadzona egzekucja z nieruchom o
ści, to jednak praktyka Sądów idzie po tej linii.

Powyżej przedstawiony tryb ściągania należności znajduje 
uzupełnienie w  dalszych przepisach. W  tym kierunku Rada 
N otarialna pow ołuje się na swój okólnik Nr. V III/36 z dnia 
30 października 1936, w którym zwróciła notariuszom uwagę, 
że wszelkie należności komisarskie jako sądowe w inny być 
wpłacane do kasy sądowej i zapisane do księgi należności 
sądowych, a to stosownie do przepisów zarządzenia M inister
stwa Sprawiedliwości z dnia 31 marca 1936 o kasach sądo
wych zamieszczonego w Dzienniku Urzędowym  M inisterstwa 
Sprawiedliwości Num er 5 z dnia 1.IV.1936, że zatem pobieranie 
tych należytości wprost przez samych notariuszy jest niedo
zwolone, za wyjątkiem  zaliczek pobieranych zgodnie z para
grafem  33 taksy notarialnej.

W edle paragrafu 16 ustęp. 1 cytowanego zarządzenia M i
nisterstwa Sprawiedliwości o kasach sądowych, w księdze na
leżności osób trzecich (wzór Num er 6) prowadzi się kontro
lę należności osób trzecich, których ściągnięcie ma być w myśl 
przepisów postępowania sądowego zarządzone z urzędu przez 
Sąd i nad których uiszczeniem do kasy sądowej ma czuwać sąd.

Przepis ten wym ienia szereg należności, jako należności 
osób trzecich, nie wym ienia jednak należności tych wyczer
pująco, na co wskazują na końcu przepisu słowa „itp.“, w o
bec tego musi się przyjąć, że należytości komisarskie są rów
nież należnościam i osób trzecich w rozumieniu powyższego 
przepisu.

W edle paragrafu 16 ustęp 2 pow ołanego zarządzenia, za
pisowi w księdze należytości podlegają tylko takie należności 
sądowe, które strona zobowiązana jest uiścić pod rygorem eg
zekucji, a zapis ma być w księdze dokonany niezwłocznie po 
ustaleniu, że dana kwota należy się osobom trzecim.

W edle paragrafu 16 ustęp 3 pow ołanego zarządzenia ce
lem ściągnięcia należności w drodze egzekucyjnej sąd zwra
ca się bezpośrednio do w łaściwego organu egzekucyjnego są
dowego (komornik, urząd gminny).

W edle paragrafu 16 ustęp 4 pow ołanego zarządzenia na 
podstawie otrzymanego zawiadom ienia kasowego o w płace
niu należności dla osoby trzeciej, sekretarz przedstawia w ła 
ściwemu sędziemu projekt polecenia wypłaty należności oso
bie trzeciej.

Z przedstawionego powyżej stanu rzeczy wynika, że nale
żytości komisarskie są kosztami postępowania, nad których 
ściągnięciem  sąd czuwa z urzędu za pomocą swych organów  
egzekucyjnych, wobec czego w szelk ie  w niosk i ze  strony  no ta 
riuszów  ja ko  w ierzycie li o w szczęcie i popieranie eg zeku c ji dla  
ściągnięcia ich na leżytości kom isarskich  od  d łu żn ika  są zupeł
n ie zbyteczne.

O ile Sąd nie wykonuje należycie swego obowiązku ścią
gania należytości komisarskich z urzędu, to notariuszom ja 
ko komisarzom sądowym  służy zażalenie do w łaściwego sę
dziego sprawującego kierownictwo Sądu grodzkiego, w zględ
nie Prezesa Sądu Okręgowego w m yśl §§ 19 i 20 regulaminu 
ogólnego wewnętrznego urzędowania sądów apelacyjnych, 
okręgowych i grodzkich (Rozporządzenie M inistra Spraw iedli
wości z dnia 1 grudnia 1932 Nr. 110 poz. 905 Dz. U . R. P.).



O PRZYPŁYW APLIKANTÓW
R ada N o taria lna  w W a r s z a w i e  w ostatnim  

swym kom unikacie w idziała się zmuszoną do przy
pom nienia Członkom Izby co następuje:

W  myśl swej uchwały, powziętej na posiedzeniu w dniu 31 
sierpnia r. ub. Rada w komunikacie N r 32 z dnia 15 września 
r. ub. zwróciła się do Członów Izby z gorącym wezwaniem  
do ułatw ienia m łodym  prawnikom odbywania aplikacji no
tarialnej przez przyjm owanie ich do swych kancelarii w cha
rakterze aplikantów, nadto zaś w łożyła m oralny obowiązek na 
Członków Izby — Notariuszów, urzędujących przy W ydzia
łach H ipotecznych Sądu Okręgowego w  W arszawie, przyjm o
wania do swych kancelarii aplikantów, poleconych im przez 
Radę, którzy, odpowiadając innym przewidzianym  przez pra
wo warunkom, nie mogą odbywać aplikacji jedynie w braku 
patrona.

W obec tego, że wezwanie powyższe odniosło jedynie czę
ściowy skutek i że w dalszym ciągu ilość aplikantów, zatrud
nionych w kancelariach Okręgu Izby N otarialnej w W arsza
wie, powiększyła się bardzo nieznacznie, wynosząc w chwili 
obecnej zaledw ie 22, z czego 14 w W arszawie, a 8 na pro
wincji, Rada uważa za konieczne przypomnieć Członkom Iz
by wyżej pow ołaną swą uchwałę z dn. 31 sierpnia r. ub. 
i wezwać ponownie zarówno tych Notariuszów, urzędujących 
przy W ydziałach H ipotecznych Sądu Okręgowego w W arsza
wie, którzy dotychczas jeszcze w łożonego na nich obowiązku 
nie spełnili, jakoteż i wszystkich pozostałych Członków Izby, 
którzy uznają dla siebie za m ożliwe przyjęcie do swej kan
celarii aplikanta, aby nadsyłali swe zapotrzebowania w tym  
względzie pod adresem Rady N otarialnej, która będzie mogła 
w takim razie pośredniczyć w tym zakresie, wskazując przy
szłym patronom odpowiednich kandydatów.

Z analogicznym  wezwaniem w y d o i ła  R ada N o
ta ria ln a  w L u b li n i e. W  okręgu Izby L ubel
skiej stan rzeczy pod względem dopływu młodych 
sił praw niczych do no taria tu  przedstaw ia się również 
fa taln ie: na 1 stycznia r. b. Izba liczyła zaledwie 
6 aplikantów.

PO C Z Ą T E K  B IE G U  A P L IK A C JI N O 
T A R IA L N E J

R ada N otaria lna w K r a k o w i e  ustaliła  nastę
pujące zasady policzalności aplikacji no taria lnej:

term in od którego zaczyna biec 5-cio letni czas 
aplikacji liczy się:

a) dla osób już pracujących w kancelarii przyszłe
go patrona — od daty w niesienia podania o wpis na  
listę aplikantów  i

b) dla osób jeszcze nie pracujących w kancelarii 
no taria lne j — od daty rzeczywistego podług stw ier
dzenia patrona rozpoczęcia aplikacji.

C ZA SO W E Z A M K N IĘC IE  
L IS T  Z A R T  131 § 1 PR. O N O T.

Jak  wiadomo, P. M inister Sprawiedliwości zarzą
dził c z a s o w e  z a m k n i ę c i e  z dniem  1 stycznia 
r. b. list osób, nie będących asesorami notarialnym i, 
którym  udzielane są upow ażnienia do zastępowania 
notariuszów. Zarządzenie to w ydane zostało dla 
Izb N otarialnych okręgów Sądów A pelacyjnych 
w W arszaw ie, L ublinie i W ilnie.

Z ŻYCIA ASESORÓW
I APLIKANTÓW NOTARIALNYCH
W  dniach 20 i 21 b. m. odbył się we Lwowie X V  

Z j a z d  M ł o d y c h  P r a w n i k ó w .  O brady 
Z jazdu  poza posiedzeniam i plenarnym i toczyły się 
w czterech komisjach: ogólnej, aplikacji sędziow
skiej, aplikacji adw okackiej, aplikacji notarialnej. 
Sprawozdanie ze Z jazdu, ze szczególnym uw zględ
nieniem  prac kom isji no taria lnej, przedstawim y 
w następnym  numerze. K om unikat o Z jeździe za
mieszczamy na str. 23.

*
W  dniach 11 — 13 b. m. odbył się w W  a rs z a- 

w i e drugi cykl w ykładów i ćwiczeń praktycznych— 
w ram ach organizacji k s z t a ł c e n i a  z a w o  do- 
w e g o  a p l i k a n t ó w  n o t a r i a l n y c h  przy 
Radzie N otaria lnej w W arszaw ie. W  zajęciach 
uczestniczyli również aplikanci Izby Lubelskiej. 
Łącznie z nimi na w ykładach było ponad 20 osób. 
Jest to cyfra znikoma, odpow iadająca jednak  rze
czywistości. T rzeba trw ać w przekonaniu, że sytua
cja  się pod tym  względem' popraw i — już w n a j
bliższej przyszłości...

*
D nia 14 b. m. odbyło się w lokalu Rady N otarialnej w W ar

szawie zwyczajne W alne Zebranie członków Z r z e s z e n i a  
A s e s o r ó w  i A p l i k a n t ó w  N o t a r i a l n y c h  w 
W a r s z a w i e .  Przed W alnym  Zebraniem została odprawio
na w  Kościele O.O. Kapucynów Msza Sw. na intencję pom yśl
nych obrad i owocnej pracy Zrzeszenia.

Po ukonstytuowaniu się prezydium W alnego Zebrania w oso
bach P. P.: przewodniczącego — K. N iew ęgłow skiego , człon
ków: — H . O staszew skiej, A . D ąbrow skiego  i B. B azilew i- 
cza, oraz sekretarza — A . M orycińskiego, — złożyli sprawo 
zdanie z działalności Zarządu P. P.: Prezes — M . Jabłoński, 
W iceprezes — T. M akow ski  i Skarbnik — L. Z u brzyck i.

Sprawozdania te wykazują szybki rozwój i dużą prężność 
organizacyjną Zrzeszenia. N a  szczególne podkreślenie zasłu
guje ustosunkowanie się członków do organizacji, wykazujące 
duże zrozumienie przez członków Zrzeszenia ich obowiązków  
w stosunku do korporacji notarialnej.

Z kolei nastąpiła wyczerpująca dyskusja, w której om ówio
no szereg najw ażniejszych zagadnień, związanych z sytuacją 
asesorów i aplikantów notarialnych, poczem W alne Zebranie 
uchwaliło szereg wniosków.

Po odczytaniu wniosku Kom isji Rewizyjnej — W alne Z e
branie przez aklam ację udzieliło pokwitowania Zarządowi z 
czynności dokonanych w okresie sprawozdawczym i uchwaliło  
mu podziękowanie za trudną i owocną pracę.

D rogą tajnego głosowania wybrano nowe władze Zrzesze
nia w składzie następującym  — P. P.:

Zarząd: Prezes — M ieczysław  Jab łoński, W iceprezes — T a 
deusz M akow ski. Członkowie: S tan isław  A r tym iń sk i, W ik to r  
Ł ukaszew ski, B ohdan G ierłicki, Zastępcy: A d a m  M oryciński, 
Irena  E psteinów na.

Sąd Koleżeński: K azim ierz N iew ęg łow ski, S te fa n  G rodzki, 
M ieczysław  Erchard. Zastępcy: A lfr e d  D ąbrow ski, M arian  
Lcm bow icz.

Komisja Rewizyjna: L eo n  Z u b rzyck i, H alina  Ostaszewska, 
Irena C ybulska. Zastępcy: Stosław  R aczyński, W ik to r  P rzed 
pełski.



Orzecznictwo sądowe
Z  JU D U  K A T U  R y  S Ą D U  N A J W Y Ż S Z E GO

U M O W A  Z § 936 U. C.
W O BEC ART. 82 PR. O N O T.

W  przepisie art. 82 praw a o no tarjacie  (Rozp. 
Prez. Rzp. z dnia 27 października 1933 r. Dz. U. 
poz. 609) nakazano pod grozą nieważności formę 
aktu no tarja lnego  dla umów o przejście praw a 
własności do nieruchomości, jest to zatem przepis 
praw a bezwzględnie wiążącego. Sąd Najw yższy po
dziela w zupełności pogląd Sądu Okręgowego, że 
nietylko taka umowa, lecz także ugodzenie się stron 
na zawarcie um ow y w  czasie późniejszym  (§ 936 
u. c.) w ym aga do sw ej ważności form y aktu nota
rjalnego. Z a  trafnością takiej w ykładni przem awia 
argum ent, że inaczej w drodze obejścia praw a m o
żna by za pomocą nieform alnej umowy z § 936 u. c. 
wymusić na  kontrahencie zeznanie kontraktu głów
nego mimo, że ustaw a do ważności tego kontraktu 
w ym aga uroczystej form y aktu notarialnego, m a ją 
cej n a  celu ochronę kontrahentów  przed pośpiesz
nym  i nieprzem yślanym  aktem  pozbycia lub nabycia 
nieruchomości. (C .II. 1219/36).

U G O D A  A  O D N O W IE N IE  
W E D Ł U G  KODEKSU Z O B O W IĄ Z A Ń

U goda nie jest odnowieniem. Istotą ugody są 
w zajem ne ustępstwa stron celem uchylenia sporu 
lub niepewności roszczeń ze stosunku, jak i był przed 
ugodą, lecz stosunek praw ny, jak i istniał przed 
ugodą, pozostaje w zasadzie niezmieniony, a tylko 
rozciągłość w zajem nych upraw nień i zobowiązań 
z tego stosunku zakreślona jest ugodą (art. 621 k. z,). 
Z  przepisu art. 263 k. z. wynika, że odnowienie ma 
m iejsce wówczas, gdy dłużnik celem um orzenia zo
bow iązania za zgodą wierzyciela zobowiązuje się 
świadczyć co innego, niż był obowiązany, albo 
choćby to samo, lecz z innej podstawy praw nej, 
przez co zobowiązanie poprzednie wygasa, a pow 
staje nowe. Ugoda nie jest odnowieniem , gdyż przez 
ugodę nie doznaje zm iany zasadniczy stosunek, jak i  
istniał m iędzy stronam i przed tem, ani przedm iot 
świadczenia, dlatego brak podstaw y do przyjęcia od
nowienia, które m a m iejsce tylko wówczas, gdy za
chodzi jeden z dwuch w arunków : zm iana przed
miotu świadczenia, albo zasady praw nej. (C .II. 
1999/36).

IS T O T A  P R A W N A  
SPÓŁKI JA W N E J

Spółka jaw na  handlow a nie jest osobą fizyczną, 
gdyż jest zespołem osób związanych um ową spółki, 
który prow adzi we wspólnym im ieniu przedsiębior

stwo zarobkowe w większym rozmiarze, a nie jest 
inną spółką handlow ą (art. 75 § 1 k. h.). Spółka taka  
nie jest jednak też osobą prawną, za zobowiązania 
bowiem spółki odpow iada każdy spólnik wobec 
wierzycieli bez ograniczenia całym  swym m a ją t
kiem (art. 85 § 1 k. h.), natom iast m ajątek  spółki 
należy do spólników (art. 137 k. h.). T a  sam odziel
ność odpowiedzialności spólników i ich upraw nie
nie do występow ania w pewnych przypadkach prze
ciw innym  spólnikom w obronie interesów  własnych 
i spółki odbiera spółce znamię odrębnej osobowości 
praw nej w oderw aniu od osób samych spólników. 
(C .III.1669135).

C H A R A K T E R  P R A W N Y  PA R A FII

Paraf ja  nie jest osobą prawną, nie posiada usta
wowego przedstawiciela i wobec tego powództwo  
przeciwko n ie j nie m oże być w ytoczone. A ni p ro 
boszcz, ani też Biskup O rdynarjusz nie są przedsta
wicielami p arafji, lecz przedstawicielam i danego 
kościoła, będącego w myśl can. 99 i 1495 § 2 kodek
su kanonicznego osobą praw ną. N a to, że p a ra fja  
n ie jest osobą p raw ną w rozumieniu p raw a kościel
nego, w skazują przepisy kodeksu kanonicznego, 
który, w yliczając w rozm aitych miejscach osoby p ra 
wne, nie w ym ienia wśród nich p arafji, to też słusz
nie biuro Episkopatu Polskiego w nadesłanym  do 
M inisterstw a Sprawiedliwości wyciągu z p raw a k a
nonicznego o osobach praw nych kościelnych i za
konnych (Dz. Urz. Min. Spraw. N r. 10 z dn ia 15 
m aja  1926 r.) nie w ym ienia p a ra fji jako osoby 
praw nej. P a ra fja  jest to pew ne terytorjum , na  któ
re rozciąga się bezpośrednia działalność i wpływ d a 
nego kościoła parafjalnego . Pozatem  wyraz p a ra fja  
używ any jest również dla oznaczenia ogółu w ier
nych, n a  których rozciąga się w ładza duszpasterska 
proboszcza danego kościoła parafjalnego , ogół ten 
jednak  n ie posiada osobowości p raw nej, gdyż brak 
mu jednego z niezbędnych ku tem u czynników, 
mianowicie dekretu erekcyjnego (can. 100 i 687 kod. 
kan.). — (C .1.2792/35).

U M O W A  D Z IE R Ż A W Y  
BEZ Z G O D Y  W SPÓ Ł W Ł A ŚC IC IE L I

W  myśl art. 546 i 554 t. X . cz, 1 Zw. pr. rozrzą
dzać wspólnym m ajątkiem  wolno tylko za wspólną 
zgodą wszystkich współwłaścicieli. Przez rozrządza
n ie należy również rozumieć w ydzierżawienie wspól
nego m ajątku, przeto um owa dzierżaw na zawarta  
przez jednego ze współwłaścicieli bez zgody pozo
stałych jest nieważna w  całości. N a nieważność tę 
wszakże nie może powoływać się ten ze w spółw ła
ścicieli, k tóry umowę dzierżaw ną zawarł, w ładni są 
natom iast podważać taką umowę pozostali współ
właściciele. Tylko wówczas, gdyby zostało ustalone,



że współwłaściciele za w zajem ną zgodą posiadają 
oddzielne konkretne części wspólnego m ajątku, każ
dy z nich m iałby praw o w ydzierżaw ienia osobie trze
ciej posiadanej przez niego części. (C.1.2753/35).

ZE SK U TK Ó W  N A R U SZ E N IA  
N A K A Z U  Z ART. 82 § 1 PR. O N O T.

W edle przepisu art. 517 k. z. kto przyrzeka drugie
mu w ynagrodzenie za nastrzęczenie sposobności do 
zaw arcia umowy z inną osobą albo za pośredniczenie 
przy zaw arciu takiej umowy, obowiązany jest za
płacić tylko w tedy wynagrodzenie, gdy um owa zo
stanie zaw arta wskutek zabiegów pośrednika. 
Z przepisu zaś art. 109 § 1 k. z. wynika, że ważność 
oświadczenia woli zależna jest od zachowania szcze
gólnej form y tylko w przypadkach, w których usta
wa w yraźnie w ym aga zachowania pew nej formy 
pod rygorem  nieważności, przepis zaś art. 82 § 1 roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października 1933 r. p raw a o no tarjac ie  (Dz. U. nr. 
84 poz. 609) stanowi, że umowy o przejście praw a 
własności do nieruchomości powinny być pod n ie
ważnością samej umowy sporządzone w formie aktu 
notarjalnego. G dy zatem pozwani nie zawarli um o
w y notarjalne) o kupno  — sprzedaż nieruchomości, 
nie nastąpiła ważna umowa, a um ow a ustna, jaka  
m iała m iejsce m iędzy stronami, nie ma znaczenia  
(art. 82 § 1 praw a o notarjacie). D latego zgodnie 
z przepisem  art. 517 k. z. powodowi nie należy się 
żadne wynagrodzenie, skoro nie doszła do skutku 
ważna umowa. (C .II. 1979/36).

K A TEG O R Y C ZN O ŚĆ  PR Z E PISU  
A R T. 1584 ROS. U . P. C.

Przepis art. 1584 u. p. c. jest kategoryczny i głosi, 
iż w razie sprzedaży nieruchomości hipotekow anej, 
niezależnie od wysokości osiągniętej ceny, n ieru 
chomość jest zwolniona od wszystkich w ierzytelno
ści hipotecznych, wciągniętych do działu IV  w yka
zu hip., z w yjątkiem  tych tylko, które m ają  pozostać 
na nieruchomości na skutek zaszłego między w ierzy
cielam i i nabyw cą porozumienia. Skoro przeto po 
wyższy przepis mówi o wszystkich wierzytelnościach 
hipotecznych, w ciągniętych do działu IV  w yka
zu hip., nie czyniąc żadnego w yjątku d la w ierzytel
ności, zapisanych w tym  dziale po wszczęciu postę
pow ania egzekucyjnego przed zapisaniem  ostrzeże
nia w  myśl art. 1557 — 1558 u. p. c., to niem a pod
staw y praw nej do uznania, aby w ierzytelność m o
gła pom im o odbyte j licytacji i w ykonania warun
ków  licytacyjnych  przez nabywcę oraz uzyskania  
przez niego w yroku adjudykacyjnego  figurować na
dal w  w ykazie hipotecznym  z tego tylko względu, 
iż przy skierow aniu do nieruchomości egzekucji nie 
zostało o tym  zapisane ostrzeżenie w wykazie h ipo
tecznym. (C.1.2139/36).

W ŁA SN O ŚĆ  N IE R U C H O M O ŚC I 
U Ż Y T E C Z N O ŚC I PU B L IC Z N E J

Ze względu na specjalny charak ter przedm iotu 
użyteczności publicznej praw o własności do niego 
w pewnym  stosunku jest ograniczone szczególnemi 
przepisam i, gw arantu j ącemi możność korzystania 
zeń ogółu. T akim  przepisem  jest art. 434 w związku

z art. 433 t. X . cz. 1 zw. pr., ustalający  w stosunku 
do przedmiotów użyteczności publicznej, stanow ią
cych p ryw atną własność, prawo uczestnictwa p u 
blicznego. 'W łaściciel pryw atny nie m oże jedyn ie  
rozrządzać przedm iotem  użyteczności publicznej nie
zgodnie z jego przeznaczeniem. Przepisy jednak  
ograniczające nie nadw erężają samego prawa w ła
sności i nie pozbaw iają właściciela uprawnień, z ty 
tułu własności w ynikających. W łaścicielowi n ieru 
chomości użyteczności publicznej służy więc prawo 
żądania usunięcia z niej zarówno kontrahenta, który 
w arunków  zaw artej z nim  um owy n ie wykonał, jak  
każdego, który wogóle prawo własności jego zakłó
ca. Go się tyczy gm iny sam orządowej, to ingerencja 
je j w sferę upraw nień pryw atno-praw nych właści
ciela nieruchomości użyteczności publicznej jest nie
dopuszczalna, o ile przepisy art. 433 i 434 t. X . cz. 
1 zw. pr. nie zostały przez właściciela obrażone. 
(C.1.2774/35).

N A BY C IE SŁUŻEBNOŚCI W ID O C Z N E J I CIĄG ŁEJ

N iesłuszny jest zarzut skargi kasacyjnej naruszenia art. 690 
k. c. oraz art. 45 prawa hip. z 1818 roku przez nierozważenie, 
iż aczkolwiek art. 690 k. c. stanowi o nabywaniu służebności 
ciągłych i widocznych przez posiadanie trzydziestoletnie, to 
jednakże art. 45 prawa hipotecznego późniejszego, a przeto m a
jącego pierwszeństwo przed normami kodeksu cywilnego N a 
poleona, wyraźnie stanowi, iż każde ustanowienie służebności 
powinno być zapisane do księgi hipotecznej. Zgodnie bowiem  
z poglądem  ustalonym  w doktrynie i judykaturze (por. Jakub  
Glass: Zarys Prawa H ipotecznego § 33 str. 93 i 94, D utkiew icz: 
Prawo H ipoteczne w Królestwie Polskim  § 125 str. 229 i orze
czenie b. IX  Dep. Senatu nr. 554/1862), pow stanie i istn ienie  
służebności w id o czn ej i c iągłe j, ja k im  je s t praw o w id o ku  na 
cudzą dziedzinę, n ie  je s t b y n a jm n ie j u za leżn ione od  w pisania  
te j  służebności do ksiąg h ipo tecznych , gdyż przepis art. 45 
ustawy hipotecznej nie przewiduje żadnej sankcji w razie nie- 
wpisania takiej służebności do wykazu hipotecznego.

Słuszny jest natom iast drugi zarzut skargi kasacyjnej, że 
Sąd Okręgowy nie w yjaśnił istotnej dla sprawy okoliczności, 
a m ianowicie, czy powód i ewentualnie jego poprzednicy ko
rzystał z widoku przez okna swojej nieruchomości na sąsied
nią nieruchomość pozwanego nie tylko z prostego dopuszczenia 
ostatniego (art. 2232 kod. cyw.). — (C. 1. 604/36).

PRAW O  SĄ SIE D Z T W A  W  ST O SU N K U  DO ULIC  
M IEJSKICH

Jedną z ogólnych zasad prawa cywilnego jest, że ka żd y  je s t  
obow iązany przy  w yko n yw a n iu  swego praw a do nieruchom ości 
pow strzym ać się od oddzia ływ an ia  na w łasność sąsiada w  spo
sób, w yrzą d za ją cy  m u  szko d y  łub pozbaw ia jący  go możności 
korzystan ia  ze  swego prawa.

Zasada ta co do poszczególnych przypadków została wyra
żona w art. 442— 447 t. X . cz. 1 zw. pr. o prawie uczestnictwa 
prywatnego, regulujących stosunki sąsiedzkie i stanowiących  
między innem i, że w łaściciel gruntów i sianożęci, położonych  
u góry rzek, ma prawo żądać, aby sąsiad nie piętrzył wody 
rzecznej tamami i nie zatapiał przez to łąk jego i pól oraz nie  
zatrzymywał działalności jego m łyna i t. d. Przepisy te nie w y 
czerpują wszystkich ograniczeń, w ypływ ających z prawa są
siedztwa. Zgodnie z art. 414 ust. 2 t. X . cz. 1 zw. pr. majątek 
gmin miejskich stanowią: grunty m iejskie, lasy, m łyny i inne 
użytki, tak w obrębie miasta jak i poza jego granicami. Co 
do tych przeto m ajątków niewątpliw ie obowiązuje gm iny m iej
skie wyżej wyłuszczona zasada.



Przepis ten nie wym ienia specjalnie wśród majątków, na
leżących do gm in m iejskich, ulic i placów nie dlatego, że po
daje te majątki jakby przykładowo, lecz z tej racji, że sto
sunek gm in m iejskich do ulic i placów, jako stanowiących  
przedmiot użytku powszechnego obywateli, wchodzi w sferę 
prawa publicznego, którego nie obejm uje kodeks cywilny. N ie 
mniej jednak zasada w y że j podana obow iązu je  analogicznie  
g m in y  m ie jsk ie  p rzy  regulow aniu  u lic  tem bardziej, że czyn
ności tych dokonywa ona w interesie ogółu mieszkańców. W y 
nika to z przepisów rozp. Prezydenta Rzeczpl. z 16 lutego 1928
o prawie budowlanem i zabudowaniu osiedli (D. U . nr. 23, 
poz? 202) ze zmianami wprowadzonemi rozp. z dn. 3 grudnia 
1930 r. (D. U. nr. 86, poz. 663). W  myśl tego rozporządzenia 
gm ina ma prawo przeprowadzać regulację ulic i placów w e
dług sporządzonego i zatwierdzonego w trybie właściwym  p la
nu, lecz art. 19 tego rozp. zastrzega, że przy ustalaniu pozio
m ów ulic i placów należy poza dogodnością komunikacji i za
budowania m ieć na względzie, aby opady atmosferyczne m ia
ły należyty odpływ. (C. I. 2930/35).

BEZW ZG LĘNO SC PREK LUZJI W  PO ST Ę PO W A N IU  
SPADKO W YM

Jeżeli wszystkie czynności, związane z otwarciem postępo
wania spadkowego w księdze hipotecznej i w ylegitym owaniem  
się spadkobierców zostały dokonane i postępowanie to zostało 
zamknięte, p rek lu z ja  w  stosunku do spadkobiercy  n ie  stawia
jącego w inna  być uznana za nastąpioną, chociażby tytuł w ła 
sności z powodu przeszkód natury formalnej nie został na 
spadkobiercę, który podał swe prawa, przepisany i prawa jego  
zostały ujawnione w wykazie hipotecznym przez zastrzeżenie, 
spadkobiercy zaś opieszałemu służy tylko przewidziana w art. 
131 u. h. droga dochodzenia swych praw. (C. 1. 3049/35).

RĘKOJM IA Z D Z IA Ł U  PIERW SZEG O  W Y K A Z U  
H IPO TEC ZNEG O

W obec nieistnienia dotąd katastru, a zatem dokładnego ozna
czenia przestrzeni, którą dana nieruchomość, jako podm iot h i
poteki, w sobie m ieści, zwierzchność hipoteczna ręczy tylko, iż 
szczegóły, wciągnięte w tej mierze do działu pierwszego w yka
zu hipotecznego, zgodne są z osnową przedstawionych doku
mentów i planów, ręko jm ia  ta jed n a k  nie rozciąga się na zg o d 
ność z rzeczyw istością  szczegółów  co do przestrzen i i granic  
nieruchom ości i w  tym względzie jawność hipoteczna nie bro
ni późniejszego nabywcy na podstawie wpisu działu I-ego  
(art. 30, 31 u. h. Z. W sch.). — (C. I. 446/36).

IN T A B U L A C JA  N A D A N IA  PIE R W SZ E Ń ST W A  
H IPO TEC ZNEG O

W  razie uznania  za bezskuteczną wobec w ierzycie la  c zy n 
ności, za w a r te j m ięd zy  zobow iązanym  w łaścicielem  rea ln ym  i 
osobą trzecią  co do p ierw szeństw a h ipotecznego, n iepo trzebne  
je s t zezw olen ie  w łaściciela obciążonej realności do in ta b u la c ji 
nadania  pierw szeństw a h ipotecznego d la  roszczeń tegoż w ierzy 
ciela. Przepis § 45, III. now eli do ustawy cyw ilnej, postana
w iający, że do intabulacji nadania pierwszeństwa hipotecznego 
potrzebne jest zezwolenie w łaściciela realności obciążonej h i
poteką, n ie ma bowiem w przypadku zastosowania, gdyż nie 
chodzi tu o układ m iędzy dwoma wierzycielam i, jaki powołany  
przepis ma na m yśli, a o realizację wyw alczonego według  
§ 13 ordynacji zaczepnej roszczenia w ierzyciela, ukróconego 
w swych prawach m ajątkowych przez czynność prawną, zdzia
łaną m iędzy w łaścicielem  realności, a trzecią osobą. (C. II. 
1623/36).

POJĘCIE „N IE W D Z IĘ C Z N O ŚC I11 
D L A  O D W O Ł A N IA  D A R O W IZ N Y

Pod pojęcie niewdzięczności, uzasadniającej odwołalność  
darowizny, podpada ty lko  czynność obdarow anego, skierow ana  
ze św iadom ością i w  n iep rzy ja zn ym  zam iarze przeciw ko d ar
czyńcy, nie podpadają zaś pod to pojęcie krzywdy niezam ierzo
ne, popełnione przypadkowo, w uniesieniu czy rozdrażnieniu, 
wyw ołane działaniem  czy zachowaniem się darczyńcy i t. p., 
choćby z powodu nich można było wszcząć postępowanie kar
ne lub choćby wszczęte postępowanie doprowadziło już nawet 
do sądowego ukarania. (C. II . 1209/36).

ŻYC ZENIE SPA D K O D A W C Y  
A  SU B ST Y T U C JA  PO W IER N IC ZA

Postanowienie spadkodawcy w rozporządzeniu ostatniej w o
li, iż żona ma zapisanym jej m ajątkiem  rozporządzić przed 
sw oją śmiercią w ten sposób, by ten majątek przypadł jedne
mu ze spłodzonych przez spadkodawcę z nią dzieci, w edług jej 
wyboru, nie zawiera ani podstawienia powierniczego, ani zle
cenia, ani zakazu zbycia, i w ogóle  n ie  m a znaczenia praw nego, 
ani sku tkó w  praw nych, lecz jest jedynie życzeniem spadkodaw
cy. (C. I I . 1164/36).

ŚW IA D K O W IE U ST N E G O  RO ZPO R ZĄDZEN IA  
O ST A T N IE J W O LI

D o ważności ustnego rozporządzenia ostatniej w oli nie jest 
konieczne, żeby testator sam pow ołał świadków, jako św iad
ków rozporządzenia ostatniej woli, lecz w ystarczy , jeże li oso
by  obecne p rzy  złożen iu  ośw iadczenia  zd a ją  sobie spraw ę, że 
chodzi o sporządzenie rozporządzenia ostatniej woli. (C. II .  
2024/36).

PRZELICZENIE W IERZYTELNO ŚCI 
W E D Ł U G  K URSU DO LARA

W  razie um ów ien ia  się, p rzy  zaciąganiu  p o życzki do larow ej 
przed  w ejściem  w  życ ie  R ozporządzen ia  Prez. Rzeczp. z  dnia  
12 czerw ca 1934 r. (Dz. U. nr. 59, poz. 509), że ma ona być  
zw rócona w edług  „starego“ kursu, postanow ien ia  tegoż rozpo
rządzenia  co do  niew ażności t. zw . k la u zu li zło ta  n ic  m a ją  za
stosow ania. Krajowy bowiem kurs waluty zagranicznej nie jest 
bynajm niej tak związany z wartością złota, stanowiącego pod
kład tej waluty, by można identyfikować oba te pojęcia. Jest 
przecież powszechnie znanym objawem, że często nawet przy 
dość znacznym procentowym obniżaniu się podkładu zlotow e
go, kurs papierowych pieniędzy zagranicznych pozostaje nadal 
ten sam. N a  zm iany kursu wpływ a bowiem nietylko pokrycie 
złotowe, lecz także cały szereg innych zjawisk, jak np. już same 
pogłoski o zamiarze obniżenia stopy pokrycia złotem, dalej 
sytuacja polityczna m iędzynarodowa, popyt na w aluty zagra
niczne ze względu na zbliżające się terminy płatności w ierzy
telności w walutach zagranicznych i t. p. (C. II . 1437/36).

D Ł U G  Z Ł O TO W Y  W  RELACJI DO DO LARA  
A  „DEKRET W A L U T O W Y 11

D ług zło to w y, co do którego zastrzeżono, że m a być sp ła
cony w  p ew n e j um ó w io n e j re lacji do  dolara, stanow i dług , 
w yra żo n y  w  w alucie zagran iczne j w rozumieniu art. 1 ust. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 12 czerw
ca 1934 r. o wierzytelnościach w walutach zagranicznych —  
Dz. U . nr. 59, poz. 509. (C. II . 1565/36).



Z U C H W A Ł  S Ą D U  A P E L A C y J N E G O  W  P O ZN A M 1U

FORMA ZEZWOLENIA MĘŻA 
W MYŚL § 1395 PONIEM. K. G.

1. Zezw olenie m ęża na rozporządzenie żony do
tyczące m ienia wniesionego potrzebne w  m yśl § 1395 
poniem. k. c. może być złożone w  sposób dorozu
m iany lub nawet milcząco. W szakże w  postępowa
niu hipotecznym  musi być w ykazane dokum entem , 
posiadającym  form ę przepisaną w  § 29 poniem. 
ord. hip.

2. Istnienie zezwolenia męża, w  razie braku odrę
bnego oświadczenia z jego strony , m oże przy wspól
nych oświadczeniach m ałżonków  być dom niem yw a
ne z posłużenia się w  dokum encie zwrotam i, należą
cym i gram atycznie do łiczby m nogiej ( „zezw alam y^, 
„zgadzamy się“ i t. p . f )

Sąd A pelacyjny w  Poznaniu, W ydział II Cywilny, w skła
dzie następującym: Przewodniczący: W iceprezes Sądu A pela
cyjnego K orski, Sędziowie: sędzia apelacyjny K lebba, sędzia 
okręgowy Stasiński, — po rozpoznaniu w Poznaniu na posie
dzeniu niejawnym  dnia 31 grudnia  1936 r., sprawy gruntowej 
nieruchomości Budziszewo wykazy 3 i 56, o wpis ostrzeżenia 
zabezpieczającego roszczenie o powzdanie (II. C Z /x l l l7 5 l3 6 )
— na skutek dalszego zażalenia Antoniego i Z ofii N -ó w  z Bu- 
dziszewa, pow. brodnickiego, z dnia 28 listopada 1936 r., w nie
sionego przez not. O. w  W ąbrzeźnie na uchwałę Sądu Okręgo
wego w Grudziądzu z dn. 30 października 1936 r. (Nr. III. 
Cz. 926/36), postanawia:

I. uchylić zaskarżoną uchwałę i uchwałę W ydziału  H ipo
tecznego Sądu Grodzkiego w Brodnicy z dnia 2 października 
1936 r., a sprawę przekazać temuż W ydziałow i Hipotecznem u 
do ponownego rozpoznania przy uwzględnieniu poniższych 
uwag.

II. Kosztów dotychczasowych nie policzyć.

U z a s a d n i e n i e

Zapisani w łaściciele nieruchomości Budziszewo wykazy 3 i 
56, Antoni i Z ofia (z Z .) N . w  akcie z dnia 19 sierpnia 1936 r. 
(nr. 340 rep. not. Dr. O. w  W ąbrzeźnie) zezw olili i wnieśli
0 wpisanie do ksiąg gruntowych tych nieruchomości ostrzeżenia 
celem  zabezpieczenia roszczenia o powzdanie na rzecz Gustawa
1 O lgi M.

W ydział H ipoteczny Sądu Grodzkiego w Brodnicy uchwałą 
z dnia 12.IX.1936 r. stwierdził, że wnioskodawcy w edług stanu 
księgi gruntowej żyją w ustawowym  stanie m ajątkowym i w e
zwał ich o wykazanie dodatkowym aktem notarialnym, iż A nto
ni N .  zatwierdził oświadczenie żony.

W nioskodaw cy w piśm ie z dnia 25 września 1936 r., podali, 
że osobne zatwierdzenie oświadczenia Z ofii N .  przez A nto
niego N .  nie jest potrzebne, a istnienie tego zatwierdzenia 
wynika ze wspólnego sporządzenia aktu zezwolenia na wpis.

W ydział H ipoteczny zapatrywania powyższego nie podzielił 
i uchwałą z dnia 2 października 1936 r. wniosek o wpis ostrze
żenia oddalił.

N a  uchwałę tę .Y-owie zażalili się pismem z dnia 8 paździer
nika 1936 r., żądając uchylenia je j i polecenia W ydziałow i 
Hipotecznemu, by wniosek o wpis załatw ił. W yw odzili, że oś
wiadczenie zezwolenia złożyli wspólnie przy równoczesnej 
obecności, z czego wynika, że N -ow a działała za zgodą i za
twierdzeniem swego męża.

*) Teza w opracowaniu P. T a deusza  M ajchrzyck iego , ase
sora sądowego w Poznaniu.

Sąd Okręgowy w Grudziądzu uchwałą z dnia 30 październi
ka 1936 r. zażalenie oddalił na koszt N -ó w  podnosząc, że 
wprawdzie zezwolenie męża na rozporządzenie żony dotyczące 
m ienia wniesionego w myśl § 1395 poniem. k. c. nie wym aga  
żadnej formy i może być udzielone także milcząco, lecz w y
kazanie istnienia zezwolenia w ydziałowi hipotecznemu musi 
odpowiadać formie przepisanej § 29 poniem. ord. hip.

W  dalszym zażaleniu z dnia 28 listopada 1936 r. .Af-owie 
wnieśli o uchylenie powyższej uchwały. Zaznaczyli, że nie  
chodzi o przypadek rozporządzenia przez żonę wyłącznym  jej 
mieniem, lecz o wspólne rozporządzenie mieniem, które sta
nowi własność małżonków do równych części i praw. Jeśli więc  
żalący się złożyli oświadczenia równobrzmiące, to — zdaniem  
ich — osobnego zatwierdzenia oświadczenia żony nie potrze
ba. Podkreślili również, że § 29 poniem. ord. hip. nie naka
zuje wyraźnego zatwierdzenia oświadczeń żony przez męża i 
odnosi się tylko do formy aktów, stanowiących podstawę w pi
su do księgi gruntowej.

Dalsze zażalenie N -ó w , wniesione w przepisanej formie 
(§ 80 poniem. ord. hip. z 24 marca 1897 r.), jest dopuszczalne, 
ponieważ zaskarżona nim uchwała Sądu Okręgowego narusza 
ustawę (§ 78 cyt. ord. hip.).

Zezwolenie męża na rozporządzenie mieniem 
wniesionym  przez żonę, potrzebne w myśl § 1395 
poniem. k. c., nie musi być oświadczone w sposób 
zupełnie wyraźny. Może więc być złożone milcząco 
lub w  sposób dorozum iany i nie w ym aga naw et fo r
my potrzebnej dla rozporządzenia żony (por. uw. do 
§ 1395 k. c. w kom entarzu Radców Sądu Rzeszy z r. 
1913, Staudingera  wyd. 7 i 8 i W arneyera  z r. 1927). 
Jednakże przy podejm ow aniu aktów, stanowiących 
podstawę wpisu do księgi grutow ej, zezwolenie m ę
ża musi być wykazane w formie przepisanej § 29 
poniem. ord. hip. (por. uw. 3 do § 1395 k. c. u Stau
dingera  i uw. do tegoż przepisu u W arneyera). 
W szakże w ypada podkreślić, że Sądy niższe w ym a
ganie zachowania form y z § 29 ord. hip. w  n in ie j
szym przypadku zbytecznie zaostrzyły rozum iejąc je 
błędnie. D okum ent bowiem, którym  zezwolenie A n 
toniego K . na rozporządzenie Zofii K . należy przyjąć 
za wykazane, a którym  jest akt z 19 sierpnia 1936 r., 
posiada form ę przepisaną w  cyt. § 29 ord. hip. 
N ieistotną zaś według orzecznictwa jest dla w ykaza
n ia istnienia zezwolenia mężowskiego w yraźna 
wzm ianka w dokumencie pochodząca od męża, że 
„zgadza się na  oświadczenie żony“ , gdyż przy wspól
nych oświadczeniach w yrażenie zgody wynika już 
z użycia zwrotów, należących gram atycznie do licz
by mnogiej („zezwalam y11, „w nosim y11, „ustanaw ia
m y11 it. p.); por. uchwałę Sądu K am eralnego z 29.11. 
1904 r. w zbiorze M ugdana-Fałkm anna, tom 8, str. 
333).

Z wym ienionych przyczyn orzeczono tedy jak wyżej.
Rozstrzygnięcie o kosztach oparto na § 10 popruskiej usta

wy o koszt. sąd. z 25 lipca 1910 r.



Wśród czasopism prawniczych

O Z A W O D O W O ŚĆ  I FACHOW O ŚĆ 
N O T A R IA T U

W  ostatnim  N r. 11 G a z e t a  S ą d o w a  W a r 
s z a w s k a  zdaje sprawę z posiedzenia Senatu 
z dnia 9 b. m. również w zakresie zagadnienia m ia
now ania notariuszów i przy tej okazji ponownie 
podkreśla, że stanowiska notariuszów pow inny być 

zgodnie z praw em  o notariacie — obsadzane przez 
wykwalifikow anych asesorów notarialnych, a  w ich 
braku — przez b. notariuszów, którzy „bez swej w i
ny i w oli“ zostali zwolnieni z zajm owanych sta
nowisk.

N aw iązując do przem ówienia P. Sen. D ra  Jesz- 
kego i do odpowiedzi P. M inistra Grabowskiego, 
który — jak  to przedstaw iam y n a  str. 2 niniejsze
go num eru — wym ienił asesorów notarialnych i sę
dziów, jako  jedynych kandydatów  na stanowiska 
notariuszów, wspom niane czasopismo dodaje od 
siebie:

Osobiście sądzimy, że przez sędziów nie będzie się tu rozu
m iało w ieloletnich praktyków prawa karnego, lecz i cywilistów , 
i że zatem nom inacje pierwszych, w tej liczbie i oficerów kor
pusu sądowego, należeć będą do przeszłości.

*
W  ostatnim  N r. 3 W s p ó ł c z e s n e j  M y ś l i  

P r a w n i c z e j  w uw agach w stępnych p. t. „M ło
dzi Praw nicy", w których przedstawiony został ca
łokształt dążeń program ow ych Związku Zrzeszeń 
M łodych Praw ników  R. P., P. Tadeusz Żenczykow - 
ski m. inn. wywodzi:

N ie  została jeszcze w pełni osiągnięta zasada dostępu m ło
dych sił prawniczych do notariatu, zgodna zresztą z duchem  
prawa o notariacie. Dziś jeszcze jest rozpowszechnionym ob
jawem  m ianowanie notariuszów z grona osób, nie będących  
asesorami notarialnym i. W ypadki nom inacji na te stanowiska 
asesorów notarialnych należą do rzadkich wyjątków, mimo, 
że liczba aplikantów i asesorów notarialnych w Polsce do
chodzi już blisko cyfry 300. Jeżeli asesor sądowy może liczyć, 
że po czterech lub pięciu latach uzyska nom inację, to jakże 
beznadziejną w porównaniu z nim jest sytuacja asesora nota
rialnego, zmuszonego oczekiwać zupełnie nieokreśloną ilość 
lat na stanowisko notariusza...

O CZYSTOŚĆ S Z T A N D A R U  S Ą D O W N IC T W A

W  N r 1 r. b. lwowskiego C z a s o p i s m a  S ę- 
d z i o w s k i e g o  w uw agach p. t. „C hw ila osobli
w a" kreśli P. Red. d r  A lfre d  Laniew ski drogę po
stępowania, która zabezpieczyć może czystość sztan
daru  sądownictw a polskiego.

Przedstawiwszy obecną depresję nastro jow ą i po
stawiwszy pytanie: „ jak  iść w tej sytuacji ku przy
szłości" — A utor odpow iada w słowach n astęp u ją
cych:

Starać się rozwijać wszelkimi sposobami te wartości, które 
w nas tkwią. Dążyć do tego, by jak najm niej przeszkód sta
wało na drodze swobodnej pracy sędziowskiej; by w pełni 
wolności rozwijała się nasza twórcza m yśl i twórczy wysiłek. 
Zdawać sobie sprawę z tego, że za naszą pracę odpowiadam y  
jedynie przed sumieniem i przed Państwem. Zrozumieć, że 
obcym jest nam wszelkie karierowiczostwo a szczytną tylko 
służba dla naszej idei. Że człowieka wynosi tylko wiedza, cha

rakter i ofiarna praca a nie pochlebstwo i służalczość lub niec
na protekcja.

Jeżeli te postulaty zdołam y przeprowadzić, utrwalone będą 
na długo fundam enty gmachu polskiej sprawiedliwości. To 
rozumieć musimy my sami i wszyscy, którzy na bieg naszych 
spraw m ają wpływ.

P R A W N IC Y  W  Z A R Z Ą D Z IE  
PA Ń ST W O W Y M

N a czele N r. 2 G ł o s u  S ą d o w n i c t w a  
P. Red. Kazim ierz Fleszyński ogłosił interesujące 
uw agi p. t. „Czy praw nicy m ogą rządzić państw em " 
N a wstępie A utor w yjaśnia, że m a na myśli „skrom 
ne posterunki referentów , czy też kierowników (na
czelników) wszelkich wydziałów ", a więc — tych 
łudzi, na których wszędzie „sto ją  rządy w p ań 
stwie". Przedstawiwszy przew ażającą u nas niechęć 
do prawników, A utor zamyka swe wywody następu
jącym  ustaleniem :

W ykształcenie prawnicze nie powinno być uważane dla kan
dydatów do pracy w adm inistracji państwowej za okoliczność 
obciążającą.

Przeciwnie — wykształcenie to łącznie z odpowiednim  przy
gotowaniem  teoretycznym i praktycznym stanowić musi w imię 
zasady fachowości niezbędny warunek kw alifikacyjny wstępu 
do służby adm inistracyjnej, jako wyraz stałej, wyraźnej linii 
świadom ej polityki personalnej.

Zastąpić ona powinna wreszcie dotychczasową w tym w zglę
dzie bezplanowość.

*
Z tą  spraw ą wiąże się organicznie zagadnienie 

zlikw idow ania nadm iaru  młodzieży prawniczej. 
Czy — nadm iaru? Odm iennego są zdania poznań
skie W i a d o m o ś c i  P r  aw n i c z e ,  k tóre na cze
le Nr. 1 r. b. w uwagach ogólnych stw ierdzają:

N ie  możemy zgodzić się z M inistrem Sprawiedliwości, gdy  
mówi, że Polska ma nadmiar m łodzieży prawniczej. A dm in i
stracja polska nie cierpi w naszym przekonaniu na nadmiar 
prawników, lecz na dotkliwy ich brak. W ykształcenie prawni
cze jest i pozostanie podstawowym  wykształceniem  urzędnika 
wszystkich adm inistracji państwowych za wyjątkiem  urzędni
ków, przeznaczonych do funkcji ściśle technicznych...

Podobne stanowisko za ją ł w artykule p. t. „O los 
młodzieży praw niczej" P. As. Not. D r Jerzy  W ie -  
wiorowski — w ostatnim  N r. 3 W s p ó ł c z e s 
n e j  M y ś l i  P r a w n i c z e j ,  wykazując, że jest 
jeszcze wiele m iejsca dla prawników.

PŁODNOŚĆ IN IC JA T Y W Y  M ŁO D Y CH  
P R A W N IK Ó W

W s p ó ł c z e s n a  M y ś l  P r a w n i c z a ,  or
gan Związku Zrzeszeń M łodych Praw ników  R. P , 
w ykazuje n ieprzerw aną płodność inicjatyw y w za
kresie budow nictw a prawniczego. W y p ad a  to pod
kreślić z całym uznaniem , jako świadectwo wysiłku 
myślowego, zmierzającego do podniesienia poziomu 
życia praw nego i pozycji p raw a w społeczeństwie 
i Państwie. Czy jednak  wielostronność inicjatyw y, 
u jętej w zbyt ogólną formę program ow ą, pozostaje 
w tym  wypadku w dostatecznej harm onii z wyczu
ciem i oceną możliwości realizacji wysuwanych kon
cepcji? N a tym  miejscu nie możemy się wdawać 
w rozstrząsanie tego esencjonalnego pytania, do któ
rego w  m iarę możności (kwestia czasu i... miejsca



w piśmie!) będziemy się stara li powrócić. N a  razie 
pragniem y tylko skierować uwagę Czytelników na 
te liczne poczynania artykułowe, z jakim i w ostat
nich czasach w ystępuje organ  Związku Zrzeszeń 
M łodych Prawników.

Obok notowanego już na  tych łam ach projektu  
gruntow nej r e f o r m y  s t u d i ó w  p r a w n i 
c z y c h  w ypada przede wszystkim wymienić ini
cjatyw ę stworzenia Z w i ą z k u  P r a w n i k ó w  
P o ł s k i c h  (artykuł P. T adeusza Żenczykow skie- 
go p. t. „Rozważania organizacyjne '1 — w  N r. 12, 
1936 r.), który:

...byłby naczelną społeczną reprezentacją (wewnętrzną i na 
zewnątrz) całego prawnictwa polskiego. Organizacyjnie pow i
nien być związkiem poszczególnych stowarzyszeń i zrzeszeń 
prawniczych wszystkich zawodów. Pozostawiając poszczegól
nym zrzeszeniom lub ich związkom centralnym szeroką sam o
dzielność, jako nadbudówka naczelna, m iałby za zadanie re
prezentowanie i pogłębianie polskiej m yśli prawniczej, oraz 
w ypowiadanie swych opinii w najw ażniejszych kwestiach za
wodów prawniczych, przy czym konstrukcja jego musiałaby 
uniem ożliwiać arytmetyczną m ajoryzację jednego zawodu 
przez drugi.

D alej, zanotować trzeba myśl pow ołania do życia 
A k a d e m i i  P r a  wa  P o l s k i e g o ,  k tóra to 
in icjatyw a zna jdu je  dalszy wyraz w artykule P. Je
rzego Poznańskiego  p. t. „W  poszukiwaniu p raw a"— 
w N r. 12, 1936 r., w którym  m. inn. czytamy:

Musi powstać Akadem ia Prawa Polskiego, nadająca kieru
nek naszemu prawnictwu, częściowo związana z czynnikami 
władzy państwowej. W  dobie katastrofalnego upadku nauki 
prawa oraz poczucia prawnego w masach, koniecznym jest 
powstanie instytucji, opartej zarówno na elem encie urzędowym, 
jak i na elem encie społecznym i naukowym, wyposażonej w 
przywilej opiniowania wszystkich projektów ustaw, oraz upraw
nionej do opracowywania własnych projektów praw. Instytu
cja ta ściągałaby do siebie najw ybitniejszych prawników (teo
retyków i praktyków), um ożliw iałaby młodym prawnikom pol
skim dalsze studia naukowe, utrzymywałaby stosunki z ruchem  
prawniczym za granicą, reprezentowałaby polskie prawnictwo 
na zewnątrz, wreszcie zwoływałaby zjazdy prawników pol
skich.

S y n t e z ę  in icjatyw y m łodych praw ników  d a ją  
czołowe uwagi p. t. „1934 — 1937“ w ostatnim  N r
3 r. b  .

W  N r l r .  b. W i l e ń s k i e g o  P r z e g l ą d u  
P r a w n i c z e g o  w uw agach p. t. „ W  siedem na
stą rocznicę działania hipoteki n a  W ileńszczyźnie" 
P. L. Sumorok  przedstaw ia w oświetleniu krytycz
nym  obecną sytuację hipoteki, podważonej w swych 
zasadach przez liczne postanow ienia ustawowe, 
a czyni to ze stanowiska przyszłego jednolitego po l
skiego praw a hipotecznego. W  konkluzji A utor do
chodzi do następujących ustaleń, które przytaczam y 
tytułem  dokum entacji — bez w daw ania się w ich 
krytykę, podzielając bez zastrzeżeń dezyderat szero
kiego dopuszczenia do głosu praktyków , wyrażony 
w ustępie ostatnim :

Przede wszystkim... uważam, że przed wydaniem  nowej ogól
nej ustawy hipotecznej należy przejrzeć i usystematyzować 
wszystkie przepisy, rozsiane po różnych ustawach, m ające  
związek z przedmiotem ustawy hipotecznej oraz z kosztami za 
czynności hipoteczne.

Następnie uważam również, że nie należy tworzyć nowych  
zasad ustroju hipotecznego, a wskazanym jesi wziąć za pod
stawę przyszłej hipoteki ustawę 1818 roku.

Tak skonstruowany projekt pow inien być podany do w ia
domości, by praktycy hipotekariusze m ieli możność w ypow ie
dzieć się, w ięcej bowiem  niż inne ustawy, przepisy dotyczące 
rejestracji praw rzeczowych wym agają ścisłego przystosowa
nia do potrzeb życiowych. Prawidłowa technika tych ustaw  
może być osiągnięta jedynie przy współpracy teoretyków z 
praktykami. Chodzi tu bowiem  o to, by założenia teoretyczne 
zostały ujęte w formę najodpow iedniejszą do zastosowania w  
konkretnych wypadkach.

*

W  N r. 24 r.ub. P o l s k i e g o P r o c e s u C y  w i l -  
n e g o w dziale zagadnień praw nych — Prof. D r 
M aurycy A llerhand  rozważa kwestię „czy na obsza
rze poaustryjackim  niewidom y może zaciągnąć zobo
wiązanie wekslowe tylko w form ie no taria lne j" . W  
wyniku przeprow adzonej analizy A utor dochodzi do 
wniosku, że:

N a obszarze poaustryjackim, jak i na całym obszarze P ań
stwa, do ważności zobowiązania wekslowego osoby niewidom ej 
nie jest potrzebny akt notarialny, a nawet n ie jest potrzebne 
uw ierzytelnienie jej podpisu, jeżeli umie pisać, jeżeli zaś pisać 
nie umie, potrzebne jest uw ierzytelnienie podpisu osoby, która 
za nią na wekslu się podpisała.

*

W  N r. 1 i 2 r. b. krakowskiego P r z e g l ą d u  
S ą d o w e g o  ogłoszona została na czołowych m iej
scach rozpraw a P. D ra  Jana Korzonka, Sędziego Są
du A pelacyjnego w Krakowie, o „wpisach hipotecz
nych w w alucie zagranicznej".

*
Krakowski G ł o s  A d w o k a t ó w  ogłosił w N r. 

1 r. b. artykuł P. Adw. d ra  N orberta M agzamena  
z Katowic p. t. „Domicyl i m iejsce płatności wedle 
nowej U staw y W ekslow ej".

*

G a z e t a  S ą d o w a  W a r s z a w s k a  w N r. 
9 — 10 r. b. kończy druk większej pracy P. A . M o- 
gilnickiego, obejm ującej krytykę projektu  ustawy 
„ o zm ianach w u s t r o j u  s ą d ó w  p o w s z e c h 
n y c h  i p o s t ę p o w a n i u  k a r n y  m “ .

W  rubryce redakcyjnej „Różne wiadom ości" n u 
m er ten odtw arza liczne głosy dyskusyjne n a  tem at 
rzeczonego projektu  ustawy, k tóry  w zakresie p ro 
jektow anej reform y K. P. K. wywołał w  kołach 
prawniczych bardzo żywe poruszenie.

*

Rzeczonemu projektow i ustaw y poświęcony jest 
też w znacznej m ierze ostatni N r  3 P a l e s t r y ,  
która ogłasza pełny tekst p rojektu  z uzasadnieniem , 
dw a głosy sprawozdawcze: jeden pro  — P. Prok. 
M ieczysława Siewierskiego  i drugi contra— P. Adw. 
M ariana N iedzielskiego, oraz opinię specjalnie po
wołanej Komisji R ady Adwokackiej w W arszawie. 
Z  braku m iejsca nie możemy, niestety, przedstawić 
toczącej się batalii o projektow aną zmianę K. P. K.

Ponadto pom ienione czasopismo w  tym  samym 
N r 3 r. b. ogłasza pełny tekst (z uzasadnieniem ) p ro 
jektu  rządowego, obejm ującego praw o o u s t r o j u  
a d w o k a t u r y .



Akty ustawodawcze i rozporządzenia
OBRÓT NIERUCHOMOŚCIAMI 

W PASIE GRANICZNYM
Jak  to już zanotowaliśm y w ostatnim  numerze 

(str. 24), w N r. 11 Dziennika U staw  pod poz. 83 
ogłoszony został jednolity  tekst rozporządzenia P re 
zydenta Rzplitej o g r a n i c a c h  P a ń s t w a .

.N ow y tekst stanowi m. inn. (art. 13), że M inister 
Spraw  W ew nętrznych może wprowadzić n a  całym 
obszarze lub części pasa granicznego, t. j. n a  obsza
rze wszystkich pow iatów  (łącznie z miastami) przy
legających do granicy Państw a, najm niej w odle
głości 30 kim. od linii granicznej (art. 10): zakaz 
nabywania przez obyw ateli p o l s k i c h  lub p o l 
s k i e  osoby praw ne nieruchomości w  drodze aktu 
prawnego, zdziałanego m iędzy ży jącym i lub na w y
padek śmierci, o ile nie zachodzi przypadek spadko
brania z ustawy, oraz posiadania, dzierżawienia, 
użytkow ania  i zarządu nieruchomości lub części nie
ruchomości, bez uprzedniego zezwolenia w ojew ody. 
Zakaz ten  obwarow any jest rygorem  nieważności 
(art. 14), k tórą orzekają sądy na żądanie powiatowej 
w ładzy adm inistracji ogólnej.

Otóż M inister Spraw  W ew nętrznych skorzystał 
z upraw nienia, jak ie  mu n ad a je  rzeczony art. 13, 
i w ydał odpowiednie rozporządzenie (Dz. Ust. N r 
12, poz. 84), które wchodzi w życie w 60 dni po dniu 
ogłoszenia (t. j. po dniu 22 lutego r. b.).

Rozporządzenie to w § 1 stanowi:
(1) Obywatele polscy i polskie osoby prawne mogą nabywać 

nieruchomości w  pasie granicznym po uzyskaniu zezwolenia  
wojew ody właściwego ze względu na położenie nieruchomości. 
Zezw olenie n ie jest wym agane, jeżeli zachodzi przypadek  
spadkobrania z ustawy.

(2) Zezw olenie, o którym mowa w ust. 1, wym agane jest 
również do zawarcia lub przedłużenia umowy o dzierżawę, 
użytkowanie lub zarząd nieruchomości w  pasie granicznym.

Jest rzeczą oczywistą, że przytoczony przepis m o
że w ydatnie zaham ować obrót nieruchom ościam i 
we wszystkich pow iatach nadgranicznych.

Tylko przy bardzo spraw nym  załatw ianiu tych 
spraw  zdoła się złagodzić ham ujący obrót nierucho
mościami wpływ, jak i w każdym  wypadku wyw ie
ra ją  wszelkie zakazy, w ym agające uprzedniego ze
zwolenia w ładzy adm inistracyjnej.

Do sprawy, której znaczenie d la  obrotu p raw ne
go w pow iatach nadgranicznych jest oczywiste, n ie
bawem powrócimy.

W ŁA ŚC IW O ŚĆ  T E R Y T O R IA L N A  
SĄ D Ó W  O K R ĘG O W Y C H

W  N r. 19 D ziennika U staw  pod poz. 121 i 123 
ogłoszono wchodzące w życie z dniem 1 kw ietnia r.b. 
dwie ustawy o zm ianie właściwości tery toria lnej są
dów okręgowych, stanowiące:

Z okręgu sądu okręgowego w B ydgoszczy  wyłącza się okrę
gi sądów grodzkich w Strzelnie i Żninie i w łącza się je  do 
okręgu sądu okręgowego w G nieźnie;

z okręgu sądu okręgowego w O strow ie  wyłącza się okręgi 
sądów grodzkich w Bojanow ie, Gostyniu, Jutrosinie i R aw i
czu i włącza się je  do okręgu sądu okręgowego w P oznaniu;

właściwość m iejscową utworzonego w L eszn ie  w ydziału za
m iejscowego Sądu Okręgowego w Poznaniu rozciąga się na 
okręgi sądów grodzkich w Bojanow ie, Gostyniu, Jutrosinie i 
Rawiczu.

ZAKRES K O M PE T E N C JI 
O R G A N Ó W  GRO M AD Y

Ogłoszone w Nr. 9, poz. 70 D ziennika U staw  roz
porządzenie M inistra Spraw W ew nętrznych o g r o 
m a d a c h  stanowi m. inn., że do zebrania grom adz
kiego, jako organu uchw alającego, należy też — po
dejm ow anie uchw ał w sprawach: nabycia, zbycia,
zamiany, obciążania i oddania nieruchomości za
kładu i przedsiębiorstw a w dzierżawę (najem),... 
jak  również upoważnienie sołtysa do zaciągania po
życzek nie przekraczających 500 zł. (§ 9 pkt. 6).

Dokum enty w sprawach, które m ogą zobowiązy
wać grom ady wobec osób trzecich, i pełnom ocnictwa 
muszą być, z powołaniem  się na właściwą uchwałę 
organu uchw alającego i na  ew entualnie potrzebne 
zatw ierdzenie w ydziału powiatowego podpisane 
w im ieniu grom ady przez sołtysa i 2 członków ko
misji gospodarczej lub 2 członków organu uchw a
lającego.

W  Nr. 17 Dziennika U staw pod poz. 110 ogłoszono ustawę 
w sprawie zm iany rozporządzenia Prezydenta Rzplitej (Dz. U. 
Nr 34, poz. 293, 1933 r.) o lik w id a c ji m ien ia  b y łych  rosyjsk ich  
osób praw nych.

*

W  N r 17 Dziennika U staw  pod poz. 108 ogłoszono ustawę
0 stanie  w y ją tk o w y m  (z uchyleniem  rozporządzenia Prezyden
ta Rzplitej — Dz. Ust. Nr 32, poz. 307, 1928 r.).

*
W  N r 17 Dziennika U staw  pod poz. 111 ogłoszono ustawę 

w sprawie zmiany rozporządzenia Prezydenta Rzplitej (Dz, 
Ust. N r 115, poz. 980, 1927 r., z późniejszym i zmianami) o go
dłach i barw ach państw ow ych  oraz oznakach, chorągw iach
1 pieczęciach.

Ruch osobowy
IZBA N O T A R IA L N A  — W A R SZ A W A  

L echow icz K arot, były  notariusz w Tom aszowie M azowiec
kim — m ianowany notariuszem grodzkim w Brzezinach z sie
dzibą w G ł o w n i e  (na nowe stanowisko).

IZBA N O T A R IA L N A  — KRAKÓW  

G renik  Leon , notariusz w Lutowiskach — przeniesiony do 
M i e l  c a  (na nowe stanowisko).

IZBA N O T A R IA L N A  — L U B L IN  

Sw irtun  L u c ja n ,  notariusz w P u ł a w a c h  — zmarł dnia 
15 marca r. b.

P ot R yszard , notariusz w D ą b r o w i c y  — zwolniony na 
podanie.



ZE ZJEDNOCZENIA NOTARIUSZÓW 
W OKRĘGU ŁÓDZKIM

D nia 7 b. m,, w kancelarii P. Not. Lisowskiego  
przy ulicy Piotrkow skiej w Łodzi odbyło się W alne 
Zebranie Z jednoczenia N otariuszów  Łodzi i Okręgu.

Zebranie zagaił delegat Zjednoczenia na  m. 
Łódź P. Not. Karnawalski, poczerń przewodnictwo 
objął W iceprezes Z jednoczenia N otariuszów P. Not. 
A . Rżew ski (Łódź). Do prezydium  Z ebrania pow o
łano P.P. Not.: W alasa  (Pabianice), Szwedowskiego  
(Łask), Sm olińskiego  (Łódź) oraz n a  sekretarza — 
P. Bazilewicza, apl. not. w  Łodzi.

P. Not. R żew ski wygłosił re fera t na tem at: „Ideo
logia państwowa a N o ta ria t11, w którym  uw ydatnił 
znaczenie pracy społeczno - państw ow ej, jaką w in
ni prowadzić notariusze, w dążeniu do skonsolido
w ania społeczeństwa i ustalenia równow agi wew
nętrznej w Polsce.

Po referacie zebrani przyjęli rezolucję następu
jącej treści:

N otariusze O kręgu Sądowego Łódzkiego uznając 
całkowicie podstaw y ideowe deklaracji płk. Koca 
zgłaszają n in iejszym  akces do Obozu Zjednoczenia  
Narodowego.

Powyższa rezolucja oparta  została na  następu ją
cym uzasadnieniu:

1) O rganizacja Zjednoczenia Narodowego jest niezbędną 
w naszych warunkach politycznych, zwłaszcza wobec chw iej- 
ności wewnętrznej wytworzonej po śmierci M arszalka Piłsud
skiego oraz wobec niebezpieczeństw zagrażaiących od zewnątrz.

2) Zjednoczenie N arodowe skupia wszystkich obywateli dla 
których dobro Polski leży na sercu.

3) Program  Obozu Zjednoczenia Narodowego jest w zgo
dzie z charakterem  naszego narodu oraz z wewnętrznemi i *e- 
wnętrznemi celami i zadaniam i naszego państwa.

4) Zespolenie w Obozie Zjednoczenia Narodowego umożliwi 
naszemu pokoleniu napraw ić gospodarcze i cywilizacyjne 
szkody wyrządzone przez zaborców oraz ugruntować ojczyź
nie spokojny rozwój i pewność ju tra .

5) Siła obronna państwa jest uzależniona od konsolidacji 
społeczeństwa i pokoju na froncie wewnętrznym.

6) U znając, że realizacja deklaracji płk. Koca zależna jest 
od poparcia całego społeczeństwa, Notariusze Okręgu Łódz
kiego, zawsze chętni gdy chodzi o dobro społeczne i państwo
we, oddają swoje siły do dyspozycji kierownika Obozu.

*

Przy okazji notujem y, że s i e d z i b a  Z arządu 
Zjednoczenia N otariuszów R. P. w  W arszaw ie — 
przeniesiona została na ul. M arszałkowską 97, m. 2.

DZIAŁ URZĘDOWY

Z  R A D Y  N O T A R IA L N E J W  W IL N IE

Stosownie do § 37 Regulam inu wewnętrznego R a
da N o taria lna  w W iln ie  obwieszcza, że A n d rze j I lju -  
towicz ubiega się o w pisanie na  listę aplikantów  
notarialnych Izby N o taria lnej w W ilnie.

XV ZJAZD MŁODYCH PRAWNIKÓW
R a d a  N a c z e l n a  Z w i ą z k u  Z r z e s z e ń  

M ł o d y c h  P r a w n i k ó w  R. P. nadesłała nam komu
nikat następującej treści:

W  dniach 20 — 21 m arca r. b. odbędzie się we
Lwowie X V  Z jazd  Związku Zrzeszeń M łodych
Praw ników  R. P. organizacji łączącej w swych sze
regach 19 Zrzeszeń liczących łącznie około 5000
młodych praw ników  polskich. W  skład Związku
wchodzą bowiem zarówno asesorzy i aplikanci sądo
wi, jak  i aplikanci adwokaccy, asesorzy i aplikanci 
no taria ln i oraz młodzi praw nicy adm inistracyjni.

D nia 20 m arca b. r. po mszy św. uczestnicy Z ja 
zdu złożą wieniec na cm entarzu Obrońców m. Lw o
wa, poczem w auli Uniw ersytetu Jan a  Kazimierza 
odbędzie się uroczyste otwarcie Z jazdu  z udziałem 
przedstaw icieli władz państwowych, sam orządo
wych, sfer uniwersyteckich oraz sądownictw a, p a 
lestry :i notariatu . Podczas Z jazdu  obradować będą
4 Komisje: sądow a, adwokacka, no taria lna  i ogólna. 
Szczególnie ważne będą obrady Komisji Ogólnej, 
gdyż zostanie na  niej przedstawiony pro jek t reor
ganizacji zasad przygotow ania do zawodów p raw ni
czych, pro jek t będący rezultatem  koncepcji wyłącz
nie młodych prawników.

Związek jest organizacją łączącą ogół młodych 
praw ników  na gruncie czysto polskim, w ykazującą 
od szeregu lat żyw ą aktywność w kierunku zjedno
czenia praw ników  polskich na terenie pracy zawo
dowej.

Postulaty Związku m ające na celu podniesienie 
znaczenia palestry, zniesienie bezpłatności aplikacji, 
reform y uniwersyteckich studiów prawniczych oraz 
w prow adzenie w  życie zasady zawodowości no taria 
tu — po usilnych staraniach — uzyskały szanse zrea
lizowania.

Wydawnictwa nadesłane

Jerzy M ichalski: Z a g a d n i e n i e  e m e r y t a l 
n e  w P a ń s t w i e  P o l s k i m .  W arszaw a — 1937. 
Skład Główny: D rukarn ia  i K sięgarnia Św. W o j
ciecha, Poznań —  W arszaw a. Str. 130.

Pierwsze, jak  stwierdza Autor, b. M inister Skarbu, profesor 
skarbowości i świetny znawca adm inistracji skarbowej — „w 
naszej literaturze opracowanie zagadnienia emerytalnego w 
Państwie Polskim", opracowanie, składające się z czterech czę
ści. Pierwsza — obejm uje stan faktyczny (dane statystyczne), 
druga — stara się wykryć przyczyny obecnego stanu rzeczy, 
trzecia — omawia refleks wzrostu liczby emerytów na budżet 
Państwa, czwarta — zawiera „postulaty" w zakresie przebu
dowy obecnego systemu emerytalnego.

*
D r Józef M astyński: S k o r o w i d z  R z e c z o w y  

D z i e n n i k a  U s t a w  R. P. — Rok 1936. N ak ła
dem A utora. Poznań — 1937. Str. 617 — 686.

Autor, zastępca notariusza w Poznaniu, od dłuższego już 
czasu w ydaje systematyczne skorowidze do Dziennika Ustaw, 
które wydatnie przyczyniają się do ułatw ienia pracy w codzien
nej praktyce prawniczej, wym agającej tak często szybkiego 
i pewnego ustalenia źródeł. W łaśnie wyszedł z druku zeszyt, 
obejm ujący cały rok 1936. Polecamy to pożyteczne w ydawnic
two.

*



Z yg m u n t Sieńko: D o r ę c z a n i e  o ś w i a d 
c z e ń  (wezwań). N akładem  A utora. Równe — 1937. 
Str. 178.

Autor, zastępca notariusza w Poznaniu, podjął się przedsta
wienia całokształtu zagadnień, związanych z notarialnym  do
ręczaniem oświadczeń. Książka obejm uje też obok komentarza 
i uwag ogólnych, — ponad 80 wzorów pism, dotyczących tej 
dziedziny postępowania notarialnego. N ie wchodząc na tym 
miejscu w badanie szczegółów ujęcia przedmiotu, wyrazić na
leży Autorowi uznanie za podjęcie żmudnej pracy, która w 
praktyce notarialnej może się rzetelnie przysłużyć.
* Cfena książki — 5 zł.

*

E n c y k l o p e d j a  P o d r ę c z n a  P r a w a  
P r y w a t n e g o  — pod redakcją: Fryderyka
Zolla  i Jana W asilkow skiego. Zeszyt X X I  (osobi
stości praw a, osoby fizyczne i osoby prawne). Zeszyt 
X X II  („oświadczenie w oli“ w praw ie prywatnym , 
państwowe banki, państwowe monopole). N akładem  
Instytutu W ydaw niczego „B ibljoteka Polska". 
W arszaw a.

*

K o d e k s  P o d a t k o w y .  Tom. I: Praw o m a
teria lne (ustawy i dekrety, rozporządzenia wyko
nawcze, okólniki, judykatura, przepisy związkowe). 
Opracow ali i w ydali: D r Juliusz Basseches, adw o
kat, i M gr I. Korkis. Lwów — 1937. Księgarnia 
„E w er“ . Str. 891.

*

B i l a n s  i I n w e n t a r z  a S ą d  R e j e s t r o -  
w y (przedstaw ianie sądowi rejestrow em u bilansów 
i inw entarzy oraz innych m ateriałów  spraw ozdaw 
czych — wzory pism, ustaw y i rozporządzenia). 
Opracował D r Stanisław  Lisoiitski, Sędzia Sądu 
Okręgowego. Lwów — 1937. K sięgarnia „E w er“ . 
Str. 159.

Do ostatniego N r 3 Dziennika Urzędowego M inisterstwa 
Sprawiedliwości dołączony został S p i s  N r 3, obejm ujący ze
stawienie niewłaściwych i poprawnych form j ę z y k a  używa
nego w urzędach (wydawnictwo Towarzystwa Krzewienia Po
prawności i Kultury Języka).

*

Z dniem 1 kwietnia r. b. zacznie wychodzić w W arszawie 
miesięcznik p. t. S p r a w y  D e w i z o w e  — pod redakcją 
P. Adw. Stan isław a  E ttingera  (wydawnictwo Księgarni P raw 
niczej w W arszawie).

OD A D M IN IS T R A C J I

E gzem plarze  num eru  specja lnego  3 — 4 r. b. są do nabycia  
w  A d m in is tra c ji  — po cenie u lg o w ej 1 zł. (w raz z przesyłką  
pocztow ą).

Koniunktura gospodarcza-w cyfrach')

Obieg banknotów Banku Polskiego — 1.000,2 milj. zł. (28.11. 
1937).

Obieg pieniężny — 1.417,6 m ilj. zł.

Rezerwy (złoto, w aluty i dewizy) Banku Polskiego — 436,4 
m ilj. zł. (28.11.1937).

Pokrycie złote Banku Polskiego — 34,67% (28.11.1937).

Bilans handlowy — przywóz 90.675 tys. zł., wywóz — 98.326 
tys. zł.

Obieg wekslowy — 41,4 (1928 =  100).

Weksle wystawione — 375 m ilj. zł.
Ilość zaprotestowanych weksli — 135.900.

Suma zaprotestowanych weksli — 17,5 milj. zł.

Odsetek zaprotestowanych weksli — 5,2 (grudzień  1936).

Kredyty krótkoterminowe w bankach — 1.442,6 milj. zł. 
(grudzień  1936).

Kredyty długoterminowe w bankach — 2.318,7 milj. zł. 
(grudzień  1936).

W kłady w bankach — 1.963,4 m ilj. zł. (grudzień  1936).

W kłady oszczędnościowe w bankach państwowych — 719,2 
milj. zł. (grudzień  1936).

W skaźniki kursów (1928 =  100): 5%  pożyczki konwersyj- 
nej — 90,5; listów zastawnych I kateg. — 117,7; akcyj prze
mysłowych — 26,1.

W skaźnik cen hurtowych artykułów przemysłowych (1928 =  
100) — 61,6.

W skaźnik cen hurtowych płodów rolniczych (1928 =  100)— 
47,5.

Wskaźnik cen hurtowych artykułów nabywanych przez ro l
ników (1928 =  100) — 65,8.

W skaźnik ogólny inwestycji (1928 =  100) — 59,1 (ostatni 
kw aria ł 1936 r.).

W skaźnik produkcji przemysłowej (1928 =  100) — 80,1.

Liczi a zatrudnionych w przemyśle — 610.400 (grudziw .
1936 r.).

Budżet Państwa: w ydatki — 179.628 tys. zł., dochody — 
176.519 tys. zł.

*) W edług N r. 2 r. b. czasopisma K on iu n ktu ra  G ospodar
cza — M iesięczne T a b lice  S ta tystyczn e , wydawanego przez 
Instytut B adania Koniunktur Gospodarczych i Cen przy M ini
sterstwie Przemysłu i H andlu, oraz według zeszytu 6 i 7 r. b. 
W ia d o m o śc i S ta ty styczn ych  Głównego Urzędu Statystycznego. 
Dane bez zaznaczenia w nawiasach — odnoszą się do stycznia 
r. b. Dane porównawcze — p. N r 22, 1936 r., str. 24.
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